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Benesz podał sie do dymisji
A r m i a  c z e s k a  z a ż ą d n a  J e g o  u s t ą p i e n i a

PRAGA. Wczoraj o godz. 
17-ej w zamku na Hradczynie 
ściągnięta została chorągiew, 
świadcząca o obecności prezy- 
denta. Prezydent Republiki 
Caecho * Słowackiej ar. Ed» 
ward Benesz zrezygonwał ze 
swojego stanowiska po blisko 
traf letniej kadencji.

O zamierzonym ustąpieniu 
prezydenta korespondent pras** 
ki ATE donosił juz przed kil- 
ku dniami. Od tego czasu roz
wój wypadków posunął się w 
tempie tak błyskawicznym, ze 
dymisja przyszła szybciej, niż 
w czeski z*! kołach politycznych 
przypn&łrezano.

Interesująco przedstawiają 
się kulisy ustąpienia prez. Be
nesza. Otóż we wtorek zgłosiła 
się na Hradczynę delegacja mło 
dzieży czeskiej najrozmait
szych organizacji i ugrupowań 
politycznych, która złożyła w 
kaneelarji cywilnej Prezydenta 
petycję, podpisaną przez kilka
dziesiąt organizacji politycz
nych młodzieży w Czecho - 
Słowacji, a której autorzy do
magają się w imieniu „młodej 
i nowej Czecho-Słowacji ustą
pienia prezydenta republiki 
d-ra Benesza .

Petycja podpisana została 
przez organizacje socjal - demo 
kraityczne i komunistyczne,, 
aczkolwiek te ostatnie począt
kowo przeciwstawiały się pod
pisaniu wspomnianej petycji. 
Dopiero nacisk jaki na komu
nistyczną młodzież czecho - sło 
wadką wywarła sekcja niemiec
ka partii komunistycznej, spra
wiło, że KPC zdecydowało się 
bodpisać żądanie dymisji.

Niewątpliwie petycja ta nie 
byłaby się przyczyniła do tak 
doniosłego aktu, gdyby nie 
*zereg innych okoliczności, a 
mianowicie stanowisko, jakie 
Wobec osoby prezydenta zajęło 
stronnictwo polityczne, które
mu on sam przez szereg lat 
przewodził, t. j. czecho - > sło
wackich narodowych socjalis
tów.

^  łonie tego stronnictwa dr. 
Zygmunt Zenkl zorganizował 
°*tatnio silną opozycje wobec 
Prez. Benesza. Do tych elemen 
łów ataku przyczyniła sie w 
“mu wczorajszym niespodzie
wanie armia.

Na wczorajszej porannej au 
jhencjł w Hradczynie, gen. 
* « lcz , naczelny wódz armii 

- słowackiej zażąda! w 
•mieniu tejże armii od prez. Be 
lł*s«i ustąpienia ż zajmowane* 

stanowiska.
KTO PRZEJMIE SPADEK 

PO BENESZU?
«*tąpienin prezydenta Benesza 
,par. 60 konstytucji czecho * 

2 dnia 29 lutego 1920 r. 
Jego yt ciągu dni 14 sprawo- 

bS~*ic «ąd  z gen. Syrovym na 
•te. W tym okresie winny byś roi 
te *  .B°r* "ykory. 

wcatla i ' ” 11 obecnej byłoby przed* 
wysuwać wnioski, komu aa 

V® czesld powierzy godność prezy* 
tyni bsrdziej, ie obecnie 

wskazuje na to, li Czecho*

Słowacja przeiywa najostrzejszy kry
zys ze wszystkich dotychczasowych 

Wytwarza się bowiem niezwykle 
skomplikowana sytuacja zarówno ze 
Słowakami i Karpato -  Rusinami, nie 
mówiąc o sprawach węgierskich, któ 
re w dniu dzisiejszym znajdą pierw
szy etap realizacji w postaci zajęcia 
przez oddziały węgierskie pierwszych 
2*ch miejscowości czeskich nad Du
najem.

Charakterystycznym szczegółem « - 
stąpienia prez. Benesza jest stanowi* 
sko, jakie w tej sprawie zajęła armia 
czeska. Dal temu wyraz we wczoraj
szej rozmowie z prez. Beneszem na
czelny wódz tej armii gen. Srejczy.
Godzi się nadmienić, ie prez. Benesz 

był tym człowiekiem, który połołył 
największy nacisk w czasie swego u* 
rzędowania na rozbudowę armii cza
cho ■ słowackiej I podniesieniu jej

do obecnego stanu. |
Był on takie tym człowiekiem, I 

który wbrew oporowi b. premiera! 
dr. Hodży zdecydował się na podpi
sanie aktu mobilizacyjnego.

Wszystko to razem wskazywałoby 
ha to, ie osoba prezydenta Republi* 
ki musi być specjalnie popularną w 
armii. Jeśli jednak mimo to armia 
czeska zdecydowała się odstąpić od 
swego Jtwótcj* w krytycznym dlań

momencie, to głównie z powodu w y  
warda na armię silnego nacisku przez 
stronnictwa radykalno - lewicowe, 
które nie mogły się do tej pory po
godzić z faktem, iż prez. Benesz zde
cydował się na załatwienie zatargu 
niemiecko - czeskiego w drodze po
kojowych ustępstw.

Obecna rozgrywka polityczna Au  
rakteryzuje stosunki, panujące w Re 
publice Czecho - Słowackiej.

W ęgrzy wkroczą do Czechosłowacji
już w  Aria dzisiejszym ? — Fata sprzecmydi wiadomości

PRAGA. W  dniu wczoraj
szym w wyniku rozmowy, 
przeprowadzonej przez gen. Sy 
rovego z posłem węgierskim u- 
stalono, ie wojska węgierskie 
obejmą pieaewszą część teryto
riów, przyznanych Węgrom 
przez Czecho-Slowację.

Wojska węgierskie zajmą 
dziś miasto Komamo. Po wkro 
cieniu wojsk węgierskich przy 
być ma do Komama specjalna 
komisja węgierska z ministrem 
Kanyą na, czele,

PRAGA. Rząd węgierski 
przesłał wczoraj rządowi cze
chosłowackiemu notę, w której 
wyraża zdziwienie,, iż dotych
czas zapowiedziana na dz. 4

Binecherw niełasce
M OSKW A. Wiadomości o 

zmierzchu kariery marsz Blue- 
chera potwierdzają się.

Tak zwana „pierwsza spec
jalna armia dalekowschodnia” 
tworząca wraz z drugą armią t. 
zw. „front dalekowschodni” zo 
stały wydzielane spod dowódz
twa marsz. Bluechera. Na czele 
jej stanął „komkor” (dowódca 
korpusu) Sztem, bezpośrednio 
podporządkowany komisarzowi 
Mechlisowi.
Bluecher jest pozbawiony wszel 

kich wpływów politycznych na 
Dalekim Wschodzie i pozosta
je pod inwigilacją GPU.

października przez ministra 
Kroftę odpowiedź na notę wę
gierską z dn. 3 października 
nie została udzielona

Dalej nota węgierska zawiera 
energiczny protest przeciwko 
traktowaniu ludności węgiers
kiej w Czechosłowacji.

Nota podkreśla, że ludność 
węgierska w Czechosłowacji 
po uchwałach monachijskich 
znajduje się w stanie podniece
nia, gayż oczekuje wykonania 
powziętych postanowień. Z  te
go też powodu rząd węgierski 
domaga się natychmiastowego 
poczynienia odpowiednich kro
ków.

BUDAPESZT. Z  miejsco
wości granicznej Oroszvaar o-

trzymano wiadomość, że w cze
chosłowackim okręgu pogranicz 
nym Csallokoez, którego lud
ność jeSt całkowicie węgierska, 
mieszkańcy w następstwie po
głosek, iż terytoria te powrócą 
niezwłocznie do Węgier, udeko 
rowali ulice barwami węgierski 
mL

Władze czeskie wysłały żan
darmów, którzy rozproszyli tłum 
bagnetami.

W  szeregu miejscowości woj
skowe władze czeskie zajmują 
wobec ludności węgierskiej wro 
gie stanowisko, przeprowadza
ją rekwizyaie i zrywają flagi i 
wstęgi węgierskie.

W  miejscowości Somorja żan 
darmi aresztowali dwóch kie

rowniczych członków zjedno
czonej partii węgierskiej, którzy 
przybyli autem, udekorowanym 
barwami węgierskimi.

W  wielu inych miejscowoś
ciach wojsko i żandarmerja cze
ska surowo zabroniły używani* 
odznak węgierskich.

Dowódca czeski oświadczy!* 
iż na przyszłość siłą przeszko
dzi manifestacjom. W  mieście 
Ersekujvaar wybuchło bardzo 
wielkie oburzenie przeciwko 
władzom czeskim.

Władze tego miasta postano
wiły wypuścić pieniądze tym
czasowe, które muszą być przyj 
mowane przez osoby, mające 
należności u skarbu państwa 
czeskiego.

Górska ludność Zaolzia
entnziastycznie wita Wojsko Polskie, niosące wolność

•W dn. 5 b. m. Wojska Pol
skie zajęły resztę południowej 
części powiatu cieszyńskiego t. 
zn. obszar leżący na zachód od 
linii kolejowej Mosty — Ja
błonków — Trzyniec.

Śą tó okolice przeważnie gór 
skie. Ludność wiosek i miesz
kańcy rozrzuconych po górach 
gospodarstw, którzy już prze
ważnie we wtorek brali udział 
w manifestacji patriotycznej na 
cześć Armii Polskiej w Jabłoń-

Niepodległe państwo słowackie
Polska I Węgry zagwarantują granice

BRATISLAWA. W  sferach 
politycznych słowackich, które 
w obecnej koniunkturze zdecy
dowane są szukać zagwaranto
wania niepodległości słowac
kiej, z zadowoleniem komento

wane są wadomości, i£ zarów
no Polska jak i Węgry przy
chylnie ustosunkowują się do 
niepodległości słowackiej i go
towe są udzielić niepodległemu 
państwu słowackiemu gwaran
cji.

Norwegia źgda Greelandij
która pa wielkiej wajnia atrzymała Daaia

OSLO. Prasa norweska roz
poczętakampąnję w sprawie od 
zyskania Grenlandii.

Sprawa Grenlandii według 
głosów prasy norweskiej, musi 
być rozpatrzona w najbliższym

nia w 1814 r. zajęła Grelandię 
bez żadnych podstaw legalnych 
Oddania Grelandii po wodnie 
wszechświatowei. Danii, Nor
wegia nigdy nie uznała za słu
szne i obecnie cały naród nor-

czasie. Zapotrzebowanie swe woski domaga się rozpatrzenia 
Norwegia motywuje tym, że Da tej sprawy

kowie, we środę witali owacyj 
nie wojsko w chwili, gdy zaj
mowało ono ich strony ojczy
ste.

Wzruszające i entuzjastyczne 
powitanie, które widział Cie
szyn, Trzyniec i Jabłonków, po

wtarzało się wzdłuż całej trt- 
sy przemarszu W ojsk Polskich.

Rozjemcy polscy, którzy 
wczoraj przybyli samochodem 
do Darkowa, zostali przez tnie} 
scową ludność polską obrzuca 
ni kwiatami.

Skazanie dwóch lotników
za karkołomne loty

MOSKWA. Ostatnio zakoń
czył się w moskiewskim sądzie 
okręgowym proces przeciwko 
dwum lotnikom sowieckim Mi- 
chajłowi i Kotcowowi, oskarżo
nym o przekroczenie przepisów 
dla lotników. Obaj piloci bez 
pozwolenia odnośnych władz 
wzięli samolot „U—2“ i nad ka 
nałem Moskwa — Wołga prze
prowadzali loty akrobatyczne,

strasząc publiczność jadącą stat 
kami.

Po nieudanym manewrze lot 
nicy nie zdołali wyrównać sa
molotu, który wpadł do kana
łu. Lotnicy zostali uratowani, 
natomiast samolot po wydoby
ciu z . wody okazał się niezdat
nym do dalszego użytku.

Wyrokiem sądu obaj lotnicy 
zostali skazani na trzy lata wśę 
zienia.

Posłowie Rusi Podkarpackie]
źadaJe prawa samostanowienia

PRAGA. Przybyła tu dele- 
aqja posłów karpato-ruskich, 
tóra odwiedziła szereg poselstw 

państw obcych, reprezentowa
nych przy rządzie czeskim, m. 
in. polskie, angielskie, francus
kie, węgierskie, rumuńskie i ju
gosłowiańskie, składając w nich
jednobrzmiące memoriały, w któ pragnień

rych domagają się niepodziel
ności Rusi Podkarpackiej i p<r* 
wa samostanowienia drogą ple
biscytu.

Posłowie karpato-ruscy pro
szą rządy wymienionych po
selstw o pomoc w rtiliiaerr ich



Sit. 2.

V I Wypad”  pod Karwino i Frysztat
Nasi bracia zza Olzy niecierpliwie oczekują przybycia wojsk polskich

Cieszyn za Olzą 4 paźdz.
Piszę poniższy reportaż w ho 

tein „PoJonia” w Cieszynie za 
Olzą. Jeszcze kilka godzin temu 
stał tutaf sztab naszej grupy 
operacyjnej, która w imieniu 
Rzeczypospolitelj zajmuje Zaol
zie. Wojska naisze idą naprzód, 
więc widocznie i sztab zmienił 
kwatery.

W  gmachu tym ogniskowało 
się ongiś (już dziś się wydaje, 
że wiek cały minął od wkroczę# 
nia Wojsk Polskich) organiza# 
cyjne życie polskie. Tu mieściił 
się sztab walczącej Polski pod 
zaborem czeskim. Ustąpił miejs 
ca żołnierzom w mundurach. 
Sprawiedliwości dziełowej stało 
się zadość.

Właśnie wróciliśmy z wyipa# 
du pod Karwinę i Frysztat, 
gdzie jeszcze sprawują władzę 
Czesi. Piszę w liczbie mnogiej, 
gdyż wyprawę tę dzieliłem z 
Gustawem Morcinkiem, wiel* 
kim pisarzem ludu śląskiego, ro 
dem z Karwiny i mającym pięk 
ną kartę zapisaną w historii 
walk bohaterskich o wolność 
śląska Cieszyńskiego.

Wyjechaliśmy z Cieszyna 
przed Olzą, zaopatrzeni w prze 
pustki, wydane przez dowodź# 
two grupy operacyjnej „Śląsk” , 
uprawniające „do iprzebywania 
na terenie powiatu cieszyńskie 
go i frysżtackiego — w miarę 
zajmowania ich przez nasze woj 
ska” .

Taka przepustka otwiera dro 
gę posiadaczowi tam, gdzie już 
przejął władzę oręż polski, ale 
inie mogliśmy przewidywać w 
Cieszynie, że tyle respektu wy# 
woła na terenach, zajętych jesz# 
cze przez Czechów. Opuszcza
liśmy więc Cieszyn w niezbyt 
^różowych humorach,  ̂wy tkną w 
jszy soTSie cel obejrzenia ziemi i 
losiedli pod zaborem czeskim.

Mundury. Które ni
gdy nie zniKną

Mijamy most na Olzie. Du# 
ma w nas zbiera na widok poi# 
skich mundurów szarych i gra# 
natowych, które już nigdy z tej 
ziemi nie znikną.

Niezłą drogą, która mocno je 
dnakże odczuła na sobie ciężą# 
ry sprzętu wojennego zarówno 
czeskiego, jak i polskiego, wjeż 
Idżamy na falisty teren. Pięk# 
nym widokiem wita nas wieś 
Łąki i takim krajobrazem sycić 
będziemy oczy przez cały czas 
wędrówki.

Oczywiście, że ani nam w my 
rozkoszować się widokami 

urozmaiconej terenowo ziemi 
śląskiej. Całą uwagę zaprząta 
pogoń za przejawami polskie# 
go władania tą ziemią. Napotka 
ny nasz żołnierz miły jest, jak 
brat najserdeczniejszy, a każda 
fk?ją polska zdaje się krzyczeć 
poił^iebiosy, że już Zaolzie jest 
Rzeczypospolitej częścią organi 
czną po wieki.

W  Łąkach oglądamy piękny 
gmach szkolny; zbudowany 
przez Pragę dla czeahizowaaiia 
Polaków.

Stanowił on fortecę dla czes
kiej myśli państwowej. Choć w 
Łukach nie było jednego dziec# 
ka czeskiego, to przecież dzie# 
ciom polskim kazano się uczyć 
w cudzej szkole. Dziś ludność 
miejscowa, wskazując na impo# 
nujący budynek, powiada:

— Piękną będziemy mieli 
szkołę, co?!

— Piękną i na jej straży stoi 
,uz żołnierz polski!

Jedziemy dalej. Koło Darko# 
wa kończą się polskie posterun 
ki, o czym mieliśmy się za chwi 
Ię przekonać

gach trzyma straż żandarm i żoł 
nierz czeski. Ani spostrzegliś# 
my się, gdy zatrzymał nas poste 
runek wojskowy. Byliśmy przy 
gotowani na widok żołnierza 
polskiego, a tymczasem ukazuje 
się żołnierz czeski.

— Nowinkarze z Polski! — 
informuije Morcinek strażnika. 
(Nowinkarz po czesku znaczy 
dziennikarz).

Wyciągamy przepustki i legi 
tymacje prasowe. Czech czyta 
długo i uważnie, zastanawia się, 
wreszcie daje znak, że możemy 
dalej jechać. Ostrzega jednak, 
że przed Frysztatem mogą nas 
zawrócić.

BstryKady
— Prosiml Jedziemy!
Przed Darkowem chcemy

skręcić na prawo, by przez most 
na Olzie dostać się do Frysz# 
tatu. Barykady zamykają wstęp, 
więc zawracamy na boczną dro- 
gę*W  Darkowie spotykamy gór 
ników, śpieszących do kopalni 
na drugą zmianę.

—Szczęść Boże!
Radośnie odpowiadają i wi# 

dać, że z przyj emmośaą spoglą# 
dają na polski samochód.

Znów docieramy do mostu, 
który strzeżony jest przez silny 
oddział czeski. Tuż z daleka dą# 
i a znać, że trzeba się zatrzymać. 
Do samochodu pocjcho&ż.jszes 
ki plutonowy.

— Dokąd? ;
— Do Frysztatu i
— A  wy skąd?,
— Z  Cieszyna.
— A  to wy z Polsiki? Zawr* 

cać! Nie wolno dalej jechać! — 
i sięga gronie po rewolwer.
— Nowinkarze jesteśmy! Prze 

pustki mamy!
— Nie wydawały Je na.sze 

władze, więc są nieważne. Za# 
raz zawracać! Może w Karwi# 
nie pozwolą wam dalej jechać 
nasi oficerowie.

Trochę nas dziwi, że nie res# 
pektują polskich przepustek, bo 
inne posterunki czeskie je hono 
rowały, ale widocznie trafiliśmy 
na zagorzałego Czecha i korzy# 
sta z okazji, by nam trochę do# 
kuczyć. Zresztą i tak zachowuje 
się spokojnie, bo tylko groźnie 
trzyma rewolwer, a mógłby nas 
aresztować i samochód zarekwi 
rować za samowolne „przekro
czenie granicy” . X̂̂ ie jednak 
„Pepiczek” . że godziny jego 
władzy są policzone, więc tylko 
gorączkuje się̂  i wrzeszczy:

— Zawracaćl
Zawracamy i znów bokiem 

chcemy dojechać do Karwiny. 
Na jakiejś dróżce spotykamy się 
z większą grupą górników, któ 
ra śpieszy do roboty.

— Co słychać? — pytamy.
— Gorąco już czekamy na 

Wojsko Polskie. Czekamy i nie 
możemy się doczekać! — odpo 
wiadają twardym śląskim ak# 
centem, tak twardym, jak ich rę 
ce, które podczas uścisku wra# 
żenie stali wywołują.

Jul przycichli
— Jak się zachowują Czesi?
— Teraz przycichli. Zmiękła 

im rura. Dużo już ich uciekło, 
a reszta czeka, by zabrać nogi 
za pas.

— Szczęść Boże! — rzucamy 
na pożegnanie, a w odpowiedzi 
pada tęskne pytanie z ich stro# 
ny:— Kiedy już przyjdą wresz# 
cie nasi?

— Bądźcie spokojni! Są już 
] w drodze!
I Krętymi dlróżkami dojeżdża# 
mv cło osndv Stonawa. Na pa#

górku zatrzymuje nasz samo# 
chód silny oddział czeski z ofi
cerem na czele. Znów zaczyna 
się przeglądanie papierów i dłu# 
gotrwała gawęda na temat: jak 
którędy, po co, dlaczego...

Wreszcie pozwala dalej je# 
chać.

— A  tam nie będzie przesz# 
kód? — pytamy.

— Tam chyba was przepusz# 
cząl Przecież tam już stoją wa# 
sil

Okazuje się, że tutaj kończy#
la się wojskowa władza ćżeska. 
Dalej rozciągał się pais ziemi 
pod władzą biało # czerwonych 
opasek (ludność miejscowa, któ 
ra w okresie przejściowym dba 
o porządek póki nie przyjdą 
władze polskie). Dopiero w od 
ległości kilku kilometrów . stoi 
straż przednia polska.

Mijamy piękny pałac — szko 
łę czeską w Stonawie, otoczoną 
wieńcem przytulnych domecz
ków, przeznaczonych na miesz 
kania dla nauczycieli. Szkoła ta, 
którą wzniesiono dla wynarada 
wiania dzieci polskich, nosiła 
imię prez. Benesza.

Ktoś z miejscowych inforami 
je nas, że—

„Posturgoł" się 
z żandarmami
—Rzeźnik Rozmainic postur# 

goł się z żandarmami czeskimi
0 tę szkołę.

„Posturgoł się"*—Stoczył bój 
kę, bo przyszedł, alby zawiesić 
na gmąchu szkolnym flagę poi 
ską i usunąć czeskie napisy.

— I co dalej?
— Ano przywędrowańcy (na 

pływowy element czeski) już po
S2li.

Ale oto już coraz więcej 
chorągwi polskich, które łopocą
1 na najmniejszych. domkach. 
Lud zaolzański stroi w patrio# 
tyczne znaki swe osiedla jak ino 
że, W  oknach wystawiane są 
portrety Marsz. Piłsudskiego i 
Mars?, śmigłego Rydza. Bar# 
wami biało # czerwonymi ubra# 
no drżwi, okna i płoty. Znikają 
czeskie napisy z miejsc pttol cz# 
nych, skrzętnie zaznało wywar e 
przez lud Zaolzia.

Pierś ślązaków wzbiera dumą’ 
na widok polskich somotlotów, 
krążących nad Zaolziem. Jakże 
inaczej patrzą w niebo czescy 
żołnierze na żurawie o polskich 
znakach. - Chyba myślą sobie, 
że tej sile nie daliby rady, więc 
już się nie dziwią, że dobro# 
wolnie muszą wracać skąd 
przyszli przed laty, że złudzenie 
mocarstwowej Czechosłowacji 
rozwiało się, jak dymek z papie 
rosa.

W  Olbrachcicach zwraca na# 
szą uwagę pieknie udekorowa# 
ny gmach Domu Robotnicze# 
go, który jest własnością Stow. 
Oświatowo # Kult. „Siła” .

Wita nas przewodniczący te# 
go Domu p. Bubik Paweł sło# 
wami:

— Czekamy na polskich wo# 
jaków!

— Przyjdą nie długo!
Wysiadamy z samochodu,

aby zacząć pogawędkę z roda# 
kami, którzy byli też szermie# 
rzami polskości. Dzielnie wal# 
czyli i w dzisiejszym z wy cię# 
stwie duży mają udział.

W  Olbrachcicach przewodzi 
im p .Farnik Jan, nauczyciel 
miejscowej szkoły polskiej. Jest 
przy nas, gdy oglądamy wielką 
salę w Domu Robotniczym. 
Nad sceną wielki narpis: „Prole 
tańusze wszystkich krajów łącz 
cie się”. W  dwóch medalionach 
obok portrety Marksa i Lasak

lea, a w oknach już wiszą por# 
trety Marsz. Piłsudskiego i 
Marsz. Śmigłego Rydza.

—Przez tydzień byliśmy od# 
cięci zupełnie od świata — opo 
wiada nam p. Farnik. Wiado# 
mości szły pantoflową pocztą i 
kto mógł wiedzieć, że są praw# 
dziwę. Zabrali nam radio, ale 
jakoś daliśmy sobie radę. Oto 
nasz towarzysz Boruta Rudolf 
oddał stary aparat radiowy, tro 
chę z niego powykręcał, a że 
już taki majster jest, więc 2maj 
strował aparat, z którego korzy 
staliśmy w największej tajemni 
cy.

Sprzeczne 
wiadomości

Docierały do nas sprzeczne 
wiadomości. Mogliśmy wpraw# 
dzie czytać prasę czeską, ale ta 
wypisywała bzdury w tym ro# 
dzaju, że władze polskie wyda# 
ją z powrotem Czechom ućieki 
nierów polskich, „Polska nie 
chce was przyjąć” — pisali, że 
Hitler dostał już Sudety, a z Po 
lakami o Zaolzie będą toczyły 
się rokowania przez trzy mie# 
siące i t. p.

Czuliśmy, że chwila jest decy 
dująca, że się dzieją wielkie 
rzeczy, ale jasnych wiadomości 
było brak.

Przed mobilizacją mieliśmy 
tutaj silną organizację tajną, 
lecz powołanie pod broń prze# 
rzedziło jej szeregi. Ponadto 
Czesi ściągali masowo Polaków 
do budowania schronów beto# 
nowych, które ślązacy nazywa 
ją „piekarszczokami” (piekarsz# 
czok — to piec do wypieku 
chleba, a że schrony przypomi 
nają takie piece, więc stąd i na# 
zwa ironiczna). *

Kto tylko mógł uciekał za 
Olzę, aby wyrwać się spod pa# 
nowania czeskiego. Organizo# 
warno całą sieć pomocniczą, aby 
uciekinierzy nie wpadli w ręce 
„financów” (czeskich strażni# 
ków celnych) i 

W  talkich oto warunkach spa 
dła z nieba wiadomość, że Cze# 
si skapitulowali, ze Zaolzie wra 
ca do Macierzy. Postanowiliś# 
my ratować co można, przeszka 
dzając w wywożeniu dobra pań 
stwowego w głąb kraju.

Broni prawie nie mieliśmy, 
ale gdy siprawę postawiliśmy o# 
stro wobec żandarmerii, czes# 
kich nauczycieli i władz gmin# 
nych, zdawało im się, że jesteś# 
my uzbrojeni od stóp do głów. 
Liczyli, że nas we wsi uzbrojo# 
nych jest przynajmniej trzydzie 
stu. Tymczasem cały nasz arse# 
nal składał się ze starego rewol 
weru bębenkowego, i dwóch 
mauzerów i floweru.

CzesKie apetyty
Co było można zabezpieczy# 

liśmy przed czeskim apetytem. 
Nawet klucze od szkoły cze# 
skiej są w naszym posiadaniu.

To mówiąc p. Farnik pokazu 
je nam pęk kluczy.

— W  soboty wieczorem żan# 
darmi znikli ze wsi. Spodziewa 
Liśmy się, że już nie wrócą. W ró 
ciii się i przekonali się, że go# 
spodarzyliśmy w ich aktach. 
Wezwano mnie na posterunek. 
Myślę sobie — będzie źle, ale 
wchodzę i widzę od razu że 
żandarmi mają miękkie rury.

—Panie Farnik, coście tu zro 
bili? — pytają.

— Taki był rozkaz! — odpo 
wiadam.

— Od kogo?
— Ghyba wiecie od kogo roz 

kaz wyszedł!
— Czegoście szukali?
— Karabinów, amunicji i wa

żniejszych dokumentów.
— Tośmy to już wywieźli 

przecie! — zauważa z zadowo* 
leniem żandarm. Panie Fanuk, 
władza jeszcze nie jest przejęta, 
więc musimy być tu na miejscu 
i trzymać porządek.

— Od tego my jesteśmy! — 
odpowiedziałem hardo.

— W  międzyczasie lud się 
dowiedział, że żandarmi wezwą 
li mnie na posterunek — opo* 
wiada dalej zahartowany w bo 
ju nauczyciel śl?iski, więc zebrał 
się dokoła budynku i przyjął 
groźną postawę. Żandarmi na 
ten widok trochę pogadali i wy 
puścili mnie.

Rozmowa się przerywa, bo 
dają znać, że do Domu Robot# 
niczego przyszedł komendant 
posterunku i czeski nauczyciel, 
aby załatwić jakieś formalno# 
ści. I właśnie niemal w tej sa# 
mej chwili wpada jeden ześlą# 
żaków z wieścią radosną, że 
dwóch Polaków uciekło z woj# 
ska czeskiego i schroniło się w 
Domu Robotniczym.

Gustaw Morcinek od razu de 
cyduje, że trzeba im zapewnić 
bezpieczeństwo. Jak? Odwieźć 
do W ojsk Polskich!

„Przywozi my 
niewolników

Za minutę już są w naszym 
samochodzie i Fiacik pędzi w 
stronę naszych żołnierzy.

— Przywozimy wam niewól# 
ników! — śmiejemy się do poi 
skich oficerów, którym meldu# 
ją się Polacy w czeskich mundu 
rach wojskowych. Chłopcy są 
bladzi po forsownej ucieczce, 
i zt zdenerwowania, bo przecież 
mogła ich w drodze dosięgnąć 
czeska kula, wystrzelona za de# 
zerterami.

— Nie mogliśmy dłużej wy# 
trzymać!—powiadają.— Zgrzyta 
liśmy zębami do czasu, ale już 
było dość! Chcemy służyć Pol# 
sce, którą kochamy ponad 
wszystko 1

Już ich w objęcia chwytają 
polscy żołnierze. Uściskom i 
pocałunkom nie ma końca.

Wracamy jeszcze na chwilę 
do Domu Robotniczego w Ol# 
brachcicach, by się pożegnać z 
miłymi gospodarzami. Właśnie 
słućhaja audycji radiowej Pol# 
skiego Radia. Audycja dla dzie 
ci — dla dzieci Zaolzia. Dzieci 
zaolzańskie są również przy gło 
śniku. Wzruszająca scena, któ# 
ra łzy wyciska.

— Skąd mar.e radio?
— A  odebraliśmy Czechom!
— Macie rację! Tak być po* 

winno! Co nasze niech w raca 
do Polski!

— Bywajcie sz :zęśliwr, a po# 
wiedzcie naszym wojakom, że# 
by już do nas przybywali, oo 
|ui doczekać się mc moż.my!—- 
taką mową ż*gnają nas Zaolza# 
nk, z którymi wre' c:e am ćsz 
kujemy pod jednym dachem.

Zdzisław W ójtow:c2

Kalendarz dnia
---------------------------------- PIĄTEK

N. Panny Marii 
Różańcowej Marka 

p., Marcaa 
Tust.

| wiański: Rości# 
stawa.

i i . i j . ; Aa 9 Słońca wsch. 5.45,
P a z d z i e r .  I  Zach. 17.2.

Księżyca wsch.
15.54, zach. 328.

KRONIKA HISTORYCZNA:
1554. Zugmunt August wielkorządcą

Litwy.
1743. Koronacja Augusta III Sasa

PRZYSŁOWIA LUDOWE:
Gdy październik ciepło trzyma
Zwykłe bywa ostra zima.
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W esoły  
K ą c i k

0 naukach
Moja sąsiadka, pani Antonio 

wa od lat odnajuroje pokoje 
studentom.

Niedawno słyszałem, jak z 
powagą tłumaczyła na scho* 
dach sąsiadce, czego się uczy 
każdy z jej sublokatorów.

— Ten wysoki blondyn, mo 
ja pani, na doktora się uczy. 
Po całych dniach umarlaków— 
kraje.

— Co pani powie?! A  po co? 
•—Żeby wiedział co gdzie w

człowieku leży, i gdzie pacjenta 
trzeba pomacać. Bo na ten przy 
kład przyjdzie pani do doikto* 
rai powie, że ją serce boli. A  on
0 ile dokładnie nie będzie wie* 
dział, gdzie co leży, przez o* 
myłkę za żołądek się weźmie! 
Wyśmiejesz go pani naturalnie
1 kompromitacja gotowa!

Ten drugi, moja pani, puco* 
łowaty brunet, uczy się, jak ko 
ta ogonem wykręcać!

— Niby po co?
- -  Adwokatem chce zostać! 

Więc jak się go naiprzykłaid pro 
fesor spyta: „Przyjdzie do pa* 
na klient, który rodzoną żonę 
siekierą zarąbał. Z  jakiego para 
grafu i jakim sposobem pan go 
wykręcisz?”

I on, moja pani, musi wie* 
dzieć, czy świadków postawić, 
czy też lepiej wariata z niego 
zrobić.

Wszystkie paragrafy bieda* 
czek musi znać, żeby wiedział 
lak z którego wykręcić. ,

Trzeci mój sublokator na in* 
zyniera się uczy, jaik dom wy* 
fodować, żeby mocno stał i, 
żeby, jak fura przejedzie, nie 
wywalił się. Także samo kana* 
lizacji się uczy.

A  najmniej to mnie się nasu* 
ka czwartego sublokatora po* 
doba.

Powiadał mi, że się historii 
uczy. To niby nauka o tym co 
dawniej było.

Musi on wiedzieć, lctóren król 
kiedy się urodził, kiedy umarł 
* na co, z kim się ożenił i co je* 
go familia zrobiła.
. Ta nauka wcale mi się nie po 

doba, bo niby z jakiej racji w 
cudzych garnkach grzebać?

A  może ów król nie miał ży* 
^ema, żeby wiedzieli na co u* 

i dlaczego się z żoną roz* 
«ecu?!

# co po śmierci człowieka 
Wotki robić?

Zna pani rudego Michała co 
ua parterze mieszka?

On też powiada, że historia 
Jdjest nauka szkodząca i że lu 

nie powinni wiedzieć co by

Skra<fl on raz, moja pani, 
Palto z przedpokoju i go za to 
**««! do sądu.
. TJttraaczył sir *e Wedy ti> 
w d ł  i byłby dostał najwyżej 
J*U«iąc. Ale że sędzia znał całą 
!«g° historię i wiedział, ze on 

dawniej 5 razy był karany, 
mu cały rok wlepił.

I za co? Źa historię!.. Iii., ta 
ftaJ&a do niczego! Najgorsza.
. Już mnie się kanalizacja o  wie 
«  więcej podoba.!
. ___ Napoleon Sądek

z w ię k s z a  W y d a jn o ś ć  p e a c y j
Dobro światło jest pomocne w pracy. Stosujcie żarówki 65 Dlm, gdyż 

dają one dużo światła. Światło Osramówek UJ jest tanie.

D . S  . R A  M  O  W  K I  - - D
sm akow ane w  dekalumm o c h g w a r a n t u j ę  m ałe m ży cie  p rą d u .

Krwawy protest urzędników
z a l ż o f t c z o n ę i  ś m i e r c i ą  l O - c i u  o « o f »

PARYŻ. „Le Jour” , donosi, że 
r Dakarze, stoHcy francuskiej 

Afryki Zachód., doszło do cięż 
kich starć, co do których nie wy 
dano jednakże dotychczas żad 
nego oficjalnego komunikatu.

Powodem niepokojów miała 
być, zdaniem dziennika, dymi

sja udzielona sekretarzowi zwią 
zku tubylczych urzędników ko 
lejowych. Protest tych urzędni 
ków przerodził się w zamieszki 
i niepokoje, w czasie których za 
bito 10 osób zraniono kilka in* 
nych, wśród których znajduje

się również oficer policji 
cuskiej.

fran*

Dziennik stwierdza, że odpo* 
wiedziałność za te wypadki spa 
da na gubernatora de Coppet, 
Obeony minister koloni j Man* 
del zamierzał podobno prze*

nieść obecnego gubernatora de 
Coppeta na inne stanowisko, 
jednakże interwencja b. premie* 
ra Bluma przeszkodziła mu W 
przeprowadzeniu tego zamiaru. 

Dziennik zarzuca ministro* 
wi kolonij, że zataił on doniesie 
nia o zajściach w Dakarze.

Bilet podróży do nieba
to obecnie posiadanie paszportu angielskiego w Palestynie”

gg

R A D I O
WARSZAWA I (Ramyn)

-  *IĄTEK DN. 7. X. m *  R. 
»Kie4y ranne" 6.35 Płyty. 7.00 

poranny. 7.15 Płyty. 7,45 
800 Audycja dla szkót 

JT  ‘ 1*0® Przerwa. 11.00 Audycja 
c * ^ 0!:. ii-*5 Koncert. 11.57 Sygnał
13a ? ’ 3 Audycja południowa.

r̂aerw*. !5W Zagadki 
1J.20 Poradnik aportowy. 

W™ Koncert muzyki lekkiej. 16.00
lKjytłS?**1 dziennika radiowego, 

wiadomości gospodarcze. 16.17 
z chorymi. 1632 Recital

LONDYN. Wiadomości o lo
cie wysokiego komisarza Pale
styny do Londynu oraz pro
gram jego rozmów z min. kolo
nij Mac Donaldem zbiegają się 
we czwartek z niepokojącymi 
wiadomościami o krwawych in 
cydentach i regularnych wal
kach, jakie miały miejsce po
między wojskami angielskimi i 
partyzantami arabskimi w Pa
lestynie.

Ze szczegółów posiadanych w 
Londynie można wywniosko- 
skować, że walki te osiągnęły 
we środę w godzinach wieczor
nych swój punkt szczytowy. 
Brały w nich udział samoloty 
angielskie, które spowodowały 
śmierć 100 partyzantów arab
skich. Bezpośrednia przyczyna 
walk nie jest jeszcze dotychczas 
znana.

Według wiadomości z Kairu i 
Jerozolimy sytuacja w Palesty 
nie stała się bardzo poważna. 
Niektóre miasta jak Betlehem i 
Jericho znajdują się pod zupeł
nym wpływem Arabów.

„Daily Mail" pisze między in 
nymi w korespondencji z Kai
ru: „Paszport angielski w Pale
stynie jest pewnym biletem 
podróży do nieba” . Zarówno ten 
dziennik jak i przeważająca 
część prasy angielskiej żąda 
szybkiego i energicznego opa
nowania sytuacji, witając z za
dowoleniem zwiększenie kon
tyngentów wojskowych wysła
nych do Palestyny, a w niektó
rych wypadkach określając je 
nawet jako niewystarczających.

„Daily Mail” oświadcza na 
podstawie ostatnich doniesień o 
trzymanych z Palestyny, że au
torytet Wielkiej Brytanii jest

miast, jak to wykazały wypad
ki ostatnich 24-ch godzin, nie 
znajdują się już dzisiaj pod 
wpływem angielskim.

Liczba napadów, zamachów i | stała zupełnie. Leaderzy arab- 
I regularnych potyczek zwiększa I scy, stwierdza dziennik, mają 
się z dnia na dzień, zaś komuni I dziś zamiar wymuszenia od An- 

I kac ja na niektórych liniach u- I glii ustępstw środkami gwałtu.

PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK 
ŚWIĘTOJAŃSKIEGO Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14.
Apteki i drogerie.

Kandydaci na posłów
Premier Składkowski na zebraniu przedwyborczym

W kołach politycznych ocze
kują z dużym zainteresowaniem 
przemówienia premiera gen. 
Składkowskiego. Premier Skład 
kowski ubiega się znowu o man 
dat poselski w okręgu kaliskim. 
W niedzielę na zebraniu przed
wyborczym przemier przedsta
wi swój pogląd na sytuację po
lityczną. Przemówienie będzie 
zapewne transmitowane przez 
Radio Polskie.

W kołach politycznych krążą 
pogłoski, że premier Składkow
ski zaapeluje do opozycji, by 
wzięła udział w wyborach wska 
żując na korzyści jakie z tego 
wynikną.

W niedzielę zbiera się w War 
szawie nadzwyczajny kongres 
Stronnictwa Ludowego, który 
zadecyduje o wzięciu udziału 
w wyborach.

Mówi się, że klasowe związ
ki zawodowe wezmą udział w 
wyborach. Związki zawodowe 
są bezpartyjne, ale wiadomo, że 
ciążą politycznie ku P.P.S. Je
den z przywódców klasowych 
związków zawodowych b. pos.

madzeniu włókniarzy w Łodzi, 
że klasowe związki stoją pod 
względem swoich sympatii po 
stronie P.P.S., Str. Ludowego o- 
raz innych ugrupowań demo
kratycznych.

Gdyby związki zawodowe
wzięły udział w wyborach wów 
czas weszliby do Sejmu socja
liści, jakkolwiek nie w charak
terze przedstawicieli partii so
cjalistycznej.

Szereg działaczy politycz
nych, nie należących do O.Z.N., 
zamierza się ubiegać o manda
ty poselskie. Wymienia się mię 
dzy innymi b. pos. ks. Lubel
skiego, b. pos. gen. Żeligowskie 
go, znanego działacza ludowego

b. więźnia brzeskiego dr. Put- 
ka, b. pos. Stron. Narodowego 
znanego dziennikarza i pubU- 
cysty Stanisława Strzetelskiego, 
Jana Rembelińskiego oraz dr. 
Wojciecha Zaleskiego, obaj 
działacze i publicyści obozu na
rodowego.

Największe ukraińskie stron 
nictwo polityczne „Undo” bie
rze udział w wyborach, podob
nie jak w r. 1935. Ukraińcy ob
liczają, że otrzymają 15 manife- 
tów. Rada partyjna Unda usta
liła już nazwiska kandydatów, 
które wymagają jeszcze uzgod
nią z O.Z.N., albowiem kandy
daci ci będą wspólnie kandydo 
wać z O.Z.N.

poważnie zagrożony i że wiele Kwapiński oświadczył na zgro-

I W ą ż  z n a n e j  p r z e m y t n l e z k i
został osadzony w więzieniu

RZYM, W  związku z wykry 
tym niedawno przez policję po

śpiewaczy. 16.30 Wiedza i książka:
17.05 Recital organowy. 17.45 Skrryn 
ka techniczna. 1800 Audycja dla 
wsi- 18.30 Teatr Wyobraźni- 19.00 
Koncert rozrywkowy. 20.40 Dziennik 
wieczorny- 21.00 Chór P. R. pod dyr 
Stanisława Nawrota. 21.15 Koncert 
symfoniczny- 22.55 Przegląd prasy.
88.06 — 23.15 Wiadomości z Polski, 

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 Muzyka salonowa. 15.00 P!y* 

ty. 15-55 Płyty. 16.40 Wiadomości 
sportowe. 16.45 Parę informacji. J6.50 
Utwory skrzypcowe- 17.10 Pogawędź 
ka gospodarska- 17,25 Życie kulturalgospodarska- 17,25 Życi 
nt stolicy. 17 40 Płyty. 19.00 — 20.00 
Przerwa. 20.00 Koncert symfoniczny. 
2100 Płyty. 22.00 „O nieznanym czy* 

Recital tdaiiku“ 22.15 Płyty. 23.00 Płyty.

tajemnym eksportem waluty
włoskiej za granicą, aresztowa* 
no markiza Alberto Godi di 
Godio, męża głównej oskarżo* 
nej.

Jak stwierdzono, zona marki* 
za Godi di Godio wywoziła wa 
lut? włoską za granicę na rachu 
nek agenta giełdowego Sacer* 
doti> Mąż jej był łącznikiem 
“pomiędzy agentem a swoją wła 
sną żoną.

Prasa rzymska bardzo obszer 
nie omawia ten skandal towa* 
rzyiski, domagając się bardzo 
surowej kary ze względu na wy 
sokie stanowisko społeczne o* 
skarżonych.

Odwrót Japończyków
z  ważnej pozycji strategicznej

HANKOU. Jak donosi chiń 
ski komunikat, oddziały chiń* 
skie znajdujące się na południo 
wym brzegu Jang * Tse zajęły 
jedną z wyniosłości strategicz* 
nych, położonych w pobliżu 
szosy Żuiczang * Union.

W  okolicy Singodżow Japoń 
czycy usiłowali sforsować prze 
fprawę przez jezioro, położone

na wschód od miasta, celem za 
atakowania miasta, lecz manewr 
ten nie powiódł się i próby Ja* 
pończyków przeprawienia się 
przez jezioro zostały odparte..

W  okolicy Szanczen Chińczy 
cy zmuszeni byli do ustąpienia 
z pozycji, które trzymali w cza 
sie czterodniowej zaciekłej waJ* 
ki.

Aresztowanie groźnej szajki
terroryzującej mieszkańców Leningradu

LENINGRAD. W  tych 
dniach milicja leningradzka wy 
kryła w rejonie petrogradzkim 
wielką bandę złodziei, która od 
dłuższego czasu teróryzowała 
mieszkańców Leningradu. Ban

da przez krótki czas zdołała o* 
kraść państwo i osoby prywat* 
ne na sumę 10 milionów rubli.

Podobno bandy złoczyńców 
grasują i w innych dzielnicach 
Leningradu.

300 milionów franków
kosztowała mobilizacja w Belgii

BRUKSELA. Koszty mobili 
racji belgijskiej w ubiegłym ty* 
godniu przekraczają sumę 300 
milionów franków. Ogólna licz 
ba powołanych pod broń wvnio 
sła około 360.000 żołnierzy.

Z doniesień prasy belgijskiej 
wynika, iż znaczna ich część by 
ła wysłana na granicę franciys* 
ką, co jest teraz powodem licz* 
nych komentarzy.

i
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Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
po«a tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni* 
czą kobietę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo* 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się PrzeJ 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman  ̂ - Het* 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa* 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te* 
go Hetmański wyszukał artystę Siawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni* 
cę tycia SUwety, -  mianowicie: morderstwo* które ten pop«* 
nił i zataił: wobec tego począł go szantażować, cheąc zmusić 
go do odegTania roli „Poradzkiego".

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po* 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy.

Puchała zdołał ustalić ,ie Poradzki porozumiewa się z 
Hetman * Hetmańskim. W  myśl jego instrukcyj miała pam 
Halina wyjechać do Krynicy ale w prz eddzięń wyjazdu otrzy* 
mała list, pisany ręką Poradzkiego: a wysłany trzy dni temu 
z Hamburga

Poradzka pokazała swemu „mężowi" list, który o trzy* 
mała z Hamburga. Slaweta zorientował się w groźbie sytu* 
acji, która powstała i przyznał się, ż e kiedyś ten list napisał, 
ale zapewne wrzucono go do skrzynki z opóźnieniem.

Halina Poradzka udała się do Puchały, gdzie stwierdziła 
że mąż jej wykradł list. Ale gdy Puchała wrócił wraz z nią 
do domu, stwierdzili, że Poradzkiego już nie ma. Puchała 
yryjawił wtedy Poradzkiej, że miała do czynienia z oszustem 
i opracował plan złowienia owego oszusta. I

Slaweta skrył się w* mieszkaniu Hetmańskiego, któremu 
opowiedział o wszystkim, co zaszło. Hetmański kazZł mu 
wrócić do domu. Nagle wpada do gabinetu pokojówka, i 
przestraszonym głosem oznajmiła: policja w domu!

Hetman * Hetmański i Slaweta zerwali się z 
miejsca, jak oparzeni i stłumionym głosem zawołali:

— Policja?
Przerażona niemniej od nich służąca odrzekła :
- T a k . . .
Slaweta opadli na fotel, jak rażony piorunem, 

jak gdyby z jego i tak bladej twarzy uciekła ostat* 
nia kropla krwi. Plecy jego skuliły się w kabłąk. 
Skurczył się w sobie i drżącym głosem zawołał:

— Przepadłem!... Co teraz uczynić? Co począć?
— Milcz! — wrzasnął Hetman - Hetmański, nie 

mogąc znieść takiego tchórzostwa w swojej obecnoś* 
ci. — Wszystko przez ciebie, boś ich tu sprowadził...

— Ja? — trzęsie się Slaweta, jak w febrze.

SENSACYJNA POVĄE«$Ć 
WSPÓŁCZESNA OSNUTA IMA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Po chwili rozległ się znowu mocny dzwonek 
przy drzwiach.

Hetman * Hetmański, który stracił panowanie 
nad sobą tylko w pierwszej chwili, opanował się zu* 
pełnie i z jego twarzy i stalowych oczu przezierał zu* 
pełny spokój.

— Czy to na pewno pdicija?---zapytał raz jesz* 
czc pokojówkę.

— Ilu ich jest?
— Trzech. Jednego znam dobrze...
— Kto to?
— Inspekto* Puchała.
— Ach, tak, więc to on, — ukazały się w. oczach 

Hetmańskiego ogniki gniewu. — Czy widzieli juz 
ciebie?

— Nie, przyszli od razu z dozorcą. Zapalili świa* 
tło na schodach. Zauważyłam ich przez judasza. Co 
mam uczynić, nie mogę pozwolić im długo czekać po* 
de drzwiami... . „

— Oczywiście — odrzekł Hetmański. — Sam to 
wszystko załatwię, sam ich przyjmę...

— A  co ja mam uczynić? — zapytała służąca.
— Idż do łóżka, spać — rozkazał krótko Het

mański. —, Ale masz tak chrapać jak gdybyś jjuż od* 
dawna spała.

— Dobrze, rozumiem.
Służąca ulotniła się szybko. Miękkie dywany 

ściszają jej krok, tak że nie słychać wcale jej stąpania.
— A  ty — zwrócił się z kolei Hetmański do 

Slawety — tobie co prawda nie będzie tak wygodnie, 
jak mofjej dziewczynie, ale trudno. Sam iesteś sobie 
winien. Chodź ze mną. I nie drżyj tak, bo nic to nie 
pomoże... Dałem radę z większymi spryciarzami, ani* 
żeli inspektor Puchała...

„Poradzki” wstał z trudem. ldżie wślad za Het* 
mańskim do kąta, gdzie stoi wielka szafa. Usiłuje 
opanować siebie za wszełką cenę. Drży jednak, jak 
w febrze. Czuje, że nogi uginają się pod nim.

Hetman * Hetmański otwiera wielką, masywną 
kasę i rozkazuije:

— No prędko, właź do środka...
Oczy „Poradzkiego” rozwarły się pełne strachu. 

Zapytał z zapartym tchem:
— Do kasy? Zaduszę się...
— Włazić i ńie gadać — syczy Hetmański, sły* 

sząc, jak przy drzwiach rozlega się wciąż odnowa 
dzwonek.

Rzucił Poradzkiemu chusteczkę, którą ten zósta* 
Wił na fotelu i dodał:

— Ech ty babo, sądziłem że jesteś bardziej wy* 
trzymały.,. Tego brakło jeszcze, by tu znaleźli twoją 
chustkę... No, włazić*.,

— Zaduszę się...—odskoczył Poradzki od kasy.
— Nie bój się — wepchnął go przemocą Het* 

mański. — Nic ci się tu nie stanie... Nie ma innej 
rady... Jak nie pójdziesz, będziemy wszyscy straceni.. 
Włazić!

Slawecie wydało się, że ktoś go wrzuca do ciem
nej czeluści, z której już się nigdy nie wydostanie.

A  tymczasem przy drzwiach rozlegał się raz po 
raz dzwonek.

Hetman * Hetmański nie śpieszył się. Wiedział, 
że siłą nie wejdą do jego mieszkania.

Rozejrzał się więc znowu, czy wszystko jest w 
najlepszym porządku, i czy ten ślamazarny aktor cze* 
goś nie pozostawił.

Po tym zadzwonił do jednego z warszawskich 
„braci” : powiedział mu, że policja oczekuje pode 
drzwiami. Po tym dodał:

— Wszystko trzeba dokładnie obejrzeć. Co jest 
niepotrzebne, natychmiast proszę zniszczyć. W  mo 
im imieniu proszę o tym powiedzieć innym...

— Rozkaz — odrzekł przerażony „brat” .
Po tym Hetmański rozebrał się powoli, włożył na 

siebie jedwabny szlafrok. Rozłożył na stole jakieś 
cyrkle, plany, zapalił spokojnie papierosa, po czym 
udał się do drzwi.

Hetman * Hetmański nie przejmował się. Tak, 
jak gdyby był jeszcze zły, że mu przeszkodzono w 
pracy, udał się w stronę korytarza. Tu nie zapomniał 
o tym, by zamknąć na klamkę drzwi frontowych, 
przede wszystkim jednak spojrzał się przez okienko 
judasza.

Tak, to inspektor Puchała wraz z dworna wy* 
wiadowcami i dozorcą.

Hetman * Hetmańsjci uczynił taką minę, jak 
gdyby o niczym nie wiedział i zapytał:

— Kto tam?
— Policja — usłyszał w odpowiedzi. — Otwo* 

rzyć natychmiast!
Dopiero teraz zapytał Hetman * Hetmański prze

rażonym głosem: — Policja? Do mnłe?
— Tak, panie inżynierze — usłyszał nagłe głoei 

dozorcy. — Policja, niech pan inżynier otworzy...
— Ach, to pan Stanisław! —  ̂pyta Hetmański 

znowu, jak gdyby chcąc upewnić się.
— Tak, panie inżynierze, to ja iestem.
— Zaraz, za chwileczkę. Policja do mnie? 

pyta znowu głośno, by na korytarzu słyszaln ie m* 
żynier Hetman * Hetmański jest bardzo zdziwiony 
tym wszystkim.

Ale Hetmański nie wiedział, że już to mu nic 
nie pomoże, bo inspektor Puchała zebrał o nim zbyt 
wiele wiadomości

(Dalszy ciąg jutro).

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Pewnego wieczoru przybył do ho* 

teh» „Mercedes" pewien jegomość, 
który pił w baize na umór. Gdy już 
był silnie wstawiony, zaczął krzy
czeć, że skradziono mu portfel z do
kumentami.

Gdy nieznajomy wytrzeźwiał zajął 
się jego osobą p. Brunet. Pijak ©po* 
wiedział mu że jest kupcem holen* 
derskim, że został bez środków do 
żyda. Podejrzewał, iż kobiety, które 
= nim piły, skradły mu portfel.

20.
— A  czy podejrzewa pan ko* 

goś? — zapytałem go.
— Niestety byłem wówczas 

tak zamroczony alkoholem, że 
trudno mi powiedzieć coś do* 
kładnego w tejj materii. Pewne 
wątpliwości budzi we mnie tył* 
ko uczciwość panny Malwiny 
Darni.

— W  sprawie zaginionych 
papierów może pan przecież 
zwrócić się do konsula holen* 
derskiego w Bilabo?... — zapro 
pionowałem mu.

— Zastanowię się jeszcze 
rmd tym — odparł wymijająco.
—Na razie nie zameldowałem 

o tym wypadku na policji. Dy* 
'ekcja hotelu zresztą otworzyła 
ni kredyt, chcąc mi w ten spo* 
sób dać odszkodowanie za po 
uesione straty.

— Dziwna historia! — prze 
nknęło mi przez umysł. — Na* 
eży nie spuszczać z oka tego 
tegomościa...

Następnego dnia chcąc za* 
►ić dłużący mi się czas i jedno

cześnie zrobić przyjemność Ho 
lendrowi skierowałem się do po 
koju Malwiny Darni. Nie mo* 
głem jednak tam się dostać, po 
nieważ artystka uibierała się.

Zaraz też wezwano mnie do 
hallu. Czekał na mnie wysoki 
mężczyzna w skórzanej kurtce. 
Po sposobie, w jaki podał mi 
rękę, domyśliłem się, że to ktoś 
z francuskiego wywiadu. Przy* 
witałem się z nim serdecznie i 
zaprosiłem ha obiad, do wie* 
czora byłem bowiem wolny. 
Podczas posiłku rozmawialiśmy 
ze sobą o nic niezmaczącyćh 
sprawach. Po obiedzie zaś za* 
prosiłem go do mego pokoju i 
przekonawszy się że nikt nas 
nie podsłuchuje, opowiedzia* 
łem o wszystkim, co zdołałem 
ustalić.

Kapitan Roger słuchał mnie 
z uwagą i skrupulatnie notował 
wszystko, a gdy umilkłem, o* 
świadczył:

— Przywożę dla pana in* 
strukcje od szefa. Musi pan po 
zostać tutaj możliwie najdłużej 
i każdego dnia posyłać nam in* 
formacje. Już wydano odpowie 
dnie instrukcje w Hendaye, a* 
by pańskie informacje były na* 
dawane do Paryża przed wszel 
kimi innymi.

Poza tym musi pan energicz 
nie tropić wszystkich agentów, 
znajdujących się na żołdzie nie 
miedkim, donieść nam o nich,

i w razie potrzeby towarzyszyć 
im w podróży, jeśli udadzą się 
do Francji.

— Jeszcze jedno zakoń* 
czył kapitan Roger — ma pan 
czekać na dalsze instrukcje z 
Paryża. W  razie potrzeby może 
pan jednak na własną rękę li* 
kwidować szpiegów, ale musi 
pan to robić zręcznie, aby nikt 
niczego się nie domyślał Nie 
mam chyba potrzeby zaznaczać, 
że należy unikać tej ewentual* 
ności.

— Postaram się zastosować 
do tych instrukcji — odpar* 
łem.

— Teraz jeszcze jedna spra* 
wa — meikł kapitan Roger. — 
Pan prawdopodobnie nie wie, 
że posiadamy tutaj informator* 
kię. Jest to niejaka Halwina 
Darni, dla której listy przycho* 
dzą na poste restante.

Co za diżiwny zbieg oko* 
liczności! — zawołałem i opo* 
wiedziałem kapitanowi Rpgero 
wi o ktadzieży dokumentów 
Holendra.

—Należy stąd wnioskować 
— ciągnął oalęj — że jest to po 
dwójna agentka, że doskonale 
gra swoją rolę.

Rozmowa nas2a dobiegła 
końca. Nie należało jej przedłu 
żać, ponieważ mogła się wydać 
podejrzana moim „kolegom” . 
Pożegnałem gapitana Rogera, 
nie odprowadziwszy go nawet 
na dworzec. Doszliśmy bowiem 
do wniosku, że jeśli sam opuś* 
ci hotel, nie zwróci na siebie u* 
wagi.

Gdy kapitan Roger opuścił 
mnie, zacząłem zastanawiać się 
nad grą Malwiny. Agentka wy 
dawała mi się bardziej niebez* 
pieczna od Wandy. Ale jak na 
złość nie mogłem przeprowa* 
dzić rewizji w jej pokoju, po*

DINOL —  DOHT *, ZEBOW
nieważ opuszczała go tylko w 
godzinach posiłku.

Krążyłem przez cały dzień 
wokół jej pokoju, ale w żaden 
sposób nie mogłem się tam do* 
stać. Wreszcie zapadł wieczór, 
ubrałem się w strój wieczorowy 
i przestąpiłem próg dancingu. 
W  halu ujrzałem Wandę w 
pięknej baiowej suikni.

— Jak pani wygląda! — za* 
wołałem z zachwytem. Czy 
spodkiewa' się pani dzisiaj wi* 
zyty?

— Tak — odpowiedziała, u* 
roczo się uśmiechając!

I rzeczywiście o godzinie 
dziesiątej przyjechał pan Piotr. 
Był w doskonałym humorze, 
który objawiał się w tym, że 
zamawiał jediną butelkę siampa 
na po drugiej. Wanda siedziała 
u jego boku i zabawa szła na 
całego.

Nagle w kącie sali ujrzałem 
jakiegoś jegomościa o nachmu* 
rzonej twarzy, którego w pierw 
szej chwili nie poznałem. O* 
sobnik ten spostrzegłszy, że 
mu się przypatruję, uczynił nie* 
znaczny ruch ręką, dając mi do 
zrozumienia, abym zbliżył się 
do niego.

W  mig to uczyniłem i omal 
nie wydałem okrzyku zdumie* 
nia. Był to bowiem komisarz 
policji t Hendaye.

— Muszę panu natychmiast 
coś powiedzieć — szepnął. — 
Jest to bowiem pilna sprawa.

Nie mogłem w danej chwili 
Opuścić sali. Do moich obo* 
wiązków należało bowiem czu* 
wanie nad parkietem i musia* 
hm czekać na przerwę, kiedy 
tancerze opuszczą go.

Wyjaśniłem to komisarzowi

i oświadczyłem, ze za piętnaś* 
cie minut zobaczę się z nim.

Jak tylko nastąpiła przerwa, 
dałem mu znak aby opuścił sa* 
lę. Następnie podążyłem za nim 
i gdy zeszliśmy się w jakiś kąt, 
komisarz oświadczył głosem 
pełnym zakłopotania:

— Niech pan sobie wyobra^ 
zi, że otrzymałem z Paryża róz* 
kaz, ażeby zatrzymać paszport 
pana Piotra i uniemożliwić mu 
przedostanie się przez granicę. 
Byłem jednak tak zawalony ro 
botą, że zabrałem się do tego 
zbyt późno i pan Piotr zdofał 
przedostać się do Saint Seba* 
stian.

— W  związku z tym mam 
do pana wielką prośbę — rzeki 
kładąc mi dłoń na ramieniu. ^  
Niech pan w swoim raporcie 
nie donosi Paryżowi o ostat* 
niej wizycie pana Piotra w Sa* 
int Sebastian. Bo jeśli tam się 
dowiedzą, że zbyt opieszale wy 
konałem rozkaz, z miejsca pP* 
zbawią mnie posady.

— Czy nie zwracałem panu 
uwagi, drogi komisarzu, na po* 
dejrzaną rolę tego osobnika?

— Niestety, tak, ale jest to 
tak wysoko postawiona osóbis 
tość, że miałbym wiele kłopo* 
tów, gdybym coś przedsię' 
wziął na własną rękę. Musiałem 
więc czekać na instrukcje z Pa 
ryża. Błagam pana, drogi po* 
ruczniku, niech pan pomoże m* 
wybrnąć z opresji.

Jeśli byłbym mściwy, mo* 
głem mu obecnie odpłacić pięk* 
nym za nadobne i p o zo s ta w ić  
go własneu losowi... Żal mi się 
jednak zrobiło komisarza i od* 
parłem:

(Dalszy ciąg ittiroj.



Bortnowslri, gen. MaR nowski, Kontwudatit Główny PoRćji gen. Zamorski i bur* 
^  mistrz Paszek w otoczeniu przedstawicieli ludności przyjmują defiladę w Trzyńcu.

'S p a d ł  z  r u s z t o w a n i a
 ̂ o w ła sn ych  siłach p rz y s z e d ł do szpitalap

dnia do szpitala w 
(Anglia) przybył robot* 

. oświadczając, że skaleczył 
lt S2yk i prosi, aby nałożo* 

ty opatrunek. Kolega, któ* 
towarzyszył, wyjaśnił, że 
malując dom spadł z ru* 

t^L^^ia i przyszedł do szpi* 
kg Weszo z miejsca pracy, ocU

%

on złamany kark. Ułożywszy 
go ostrożnie na noszach, zawia 
domiła natychmiast lekarza dy* 
żumego. Lekarz dokładnie go 
zbadał i stwierdził, że podczas 
upadku robotnik doznał trzy* 
krotnego złamania karku i zła* 
mania łopatki.

Brzmiało to wprost niepraw* 
dopodobfiie, że robotnik pozo* 
stał przy życiu, nie mówiąc o 

. — u*yuMiw :VrŁV tym, że zdołał przejść w takim
jfowy, przypuszczała, że ma stanie 2 kilometry* Na 100 wy*

o 2 kilometry.
która zauważyła, że 

nie może trzymać pro

Wygrał żoną na loterii
a teraz świeci złote sodyW tych dniach mażonkowie 

p*jjVmieszkańcy przedmieścia 
święcili swoje 

ię^jSody. Na uroczystości tej 
S*ę 'wszyscy starsi miesz 

i P^edmieścia, którzy ży* 
(łjjJ^cze pamiętają niezwykłe 

tego związku.
^  D ^ u  1888, 19*łetnia Ma* 
°ficerastid» cófka francuskiego 

który zginął na polu 
îeęTY roku 1870 wpadła na 

Vj^ĉ e&ny pomysł. Postano* 
^  nowicie urządzić lote* 

* być wygra
^tke * • ona sparakżowaną 
Sl°dk'* ®*e Posiadała żadnych 
l^ a T *  do ŷPa- k>ługo zasta* 

w iaki sposób zna* 
■J??utdze, aż w końcu wpa 

^  H szczególną myśl.
^ tej łoterii prześcignę*

• jej oczekiwania. Jej 
.uroda przyczyniły się 

’ 2e w bardzo krótkim

^ l e ż y

czasie wszystkie losy zostały 
sprzedane.

W  końcu nastąpił dzień ciąg* 
nienia i główna wygrana, w po* 
staci pięknej Marii, padła na 
los Marka Lebona. Gdy Lebon 
poznał Marię i dowiedział się 
o powodach, które skłoniły ją 
do urządzenia loterii, oświad* 
czył, że nie ma zamiaru się z nią 
pobrać, jeśli obecnie żałuje swe 
go kroku.

Maria jednakie nie miała nic 
przeciwko temu, aby wyjść za 
Lebona i wikrotce też odbył się 
ich ślub i pożycie małżeńskie by 
ło niezwykle szczęśliwe.

W  związku z ich złotymi go* 
darni staruszkowie udali się do 
notariusza, gdzie pod przysięgą 
zeznali, że podczas ich pięćdzie* 
sięcioletniego pożycia ani razu 
się nie kłócili. Liczni świadkó* 
wie, którzy brali udział w spi* 
sywaniu tego niezwykłego aktu 
poświadczyli to.

być pomysłowym
si^ektć

a posada jest „murowana
r̂ielk,rry ûdz ĉ odznaczają 

r  któriT  ̂ Pomysłowością, dzię* 
CJ J° s^&ają swoje cele. 

K y  ,  ludzi był bezro*
i S  órii?™l*Zton (Kontuoky)

H^wykłemu pomy 
l Pracę.
?V ł.^ ^ ch n ik  Karol Wolter 
*°>V i 7 ^ Szego czasu bezro* 

zna1̂ den nie
Pracy- Nie znie* 

C* dal<&*, iednak do czynie* 
M Poszukiwań i w 

^ ł. rS a szczęśliwy po* 
a razy dziennie wy* 

l 5 Ccięce Wt> poWietrze balony 
^  któ rzycxePiał do nich 

^ cię ° pisywa* swoją
i]?We’ i l ° S1- i° Pracę, poda*

^  c i^ azr isko * adres
i* Odbo^r‘^ g^^n*a n,*e °trzy* 
L?*ie. r\le- . Pa swoje we*

n<*  otr7 v 'e';;iąte^ °  d^ia w 
r-Ymał zaproszeni- do

Loui$viHe. Do zaproszenia by* 
ły dołączone pieniądze na po* 
dróż.

Jeden z balonów Woltera 
wpadł w ręce bogatego kupca 
Jamesa Lineharda, który w 
przeszłości odczuł na własnej 
skórze co to znaczy być bezro* 
botnyrn. Współczuł więc z W ol 
terem i wystarał się dla niego 
o pracę w wielkim przedsię* 
biorstwie elektrotechnicznym.

Wolter po przybyciu do Lou 
isville z miejsca został przyjęty 
do pracy i stał się częstym go* 
ściem w mieszkaniu swego do* 
broczvńcy. Tam zakochał się w 
córce kupca i po kilku miesią* 
cach został jego zięciem.

W  ten sposób dzięki orygi* 
nalnemu pomysłowi Wolter zna 
lazł nie tylko pracę, lecz rów
nież żóne.

padków złamania karku, 99 koń 
czy się bowiem śmiertelnie. Naj 
mniejsze poruszenie głową spro 
wadza natychmiastową śmierć. 
Robotnik zawdzięcza swe życie 
cudowi i swej niezwykłej ener* 
gii oraz sile woli, ponieważ pod 
czas marszu nie poruszył ani ra 
zu

Obecnie jego ramię i szyja są 
w  gipsie. Lekarze wyjaśnili mu, 
że podczas najbliższych sześciu 
tygodni nie wolno mu poruszać 
głową, ponieważ najlżejsze po
ruszenie może spowodować 
śmierć. Dopiero gdy szczęśli* 
wie minie ten okres, wówczas 
będzie mógł liczyć na to, że 
wróci do zdrowia.

Dom w Jabłonkowie, w którym mieszkał Marszałek Piłsudski 
w 1914 r. kwaterując tam z bą  Brygadą Legionów Polskich

J M W H i n H H H H H h f l M H M B I I

Palwny testament bogacza
Ustalił program zajęć w czasie jego 

„chwilowej o eobecoości"
W  Cuttingsville w stanie I domem pódczas jego chwilowe!

Vermortt stoi piękny dom z ka I nieobecności, 
mienia, w którym, pomimo, że John Bowman w ostatnich I*
jego właściciel zmarł przed 50 
laty, wszystko jest starannie 
przygotowane na jego powrót. 
Spiżarnie są wypełnione, meble 
w niezamieszkałym mieszkaniu 
są odkurzane, a pościel jest co 
pewien czas przewietrzana. — 
Właściciel tego domu, John Bo 
wman, bogaty przemysłowiec, 
był bowiem tak przekonany, że 
wróci na ten świat, że w testa* 
mencie wydał dokładne instruk 
cje, jak ma się kierować jego

Czołg polski wjeżdża na ulicę Cieszyna Zaolzańskiego.

M szcząc się za doniesiecie
poranili nożami dozorco

Wczoraj w chwilę po zam* | karz udzielił pomocy dozorcy, 
knięciu bramy domu nr. 2, przy u którego stwierdził ranę kłutą
ul. Dmochowskiego w Warsza* 
wie, lokatorzy, Władysław Le* 
śniewslki, robotnik i Gęborys 
Stanisław, wrócili z miasta pija

i dozorca, Stanisław Sta 
niszewski, otwierał bramę rzuci 
li się na niego uzbrojeni w no* 
że. Dozorca obronił się klu* 
czerni.

Krzyki zaalarmowały lokato* 
*ów. Wezwano policję i lekarza 
Pogotowia Ratunkowego. Le*

w okolicy serca i przewiózł go 
w stanie ciężkim do szp. Dziec. 
Jezus. U Leśniewskiego zaś 
stwierdził ranę tłuczoną łokcia. 
Gęborysa i Leśniewskiego prze 
prowadzono do XIII*go korni* 
sariatu przy ul. Hożej.

Jak się okazało zajście pow* 
stało na tle zemsty. Dozorca 
przyłapał obu lokatorów na sy 
stematycznej kradzieży prądu i 
zameldował w komisariacie.

tach swego życia czytał wiele 
dzieł spirytystycznych j do* 
szedł do głębokiego przekona? 
nia, że jest nieśmiertelny. Wie* 
rzył niezłomnie, że wróci na 
ziemię w postaci człowieka lub 
w jakiejś innej „reinkarnacji”  s[ 
wskutek tego polecił wybudo? 
wać dom w pobliżu cmentarza, 
skąd następnie jego zwłoki zo? 
stały przeniesione do wspania? 
lego mauzoleum. Poza tym w  
tworzył on specjalny fundusz, j  
którego należy opłacać wszyst? 
kie podatki, przeprowadzać nie 
zbędne reparacje, utrzymywać 
w porządku jego mieszkanie, 
aby w każdej chwili było goto* 
we na przyjęcie go.

Posunął się w swej ostrożno* 
ści tak dalece, że polecił jed? 
nemu z najlepszych rzeźbiarzy 
Ameryki wykuć swą postać w  
granicie i pomnik ten kazał po 
stawić przed mauzoleum. U* 
czynił to w tym celu, aby po po 
wrocie na ziemię, ludzie, którzy 
po jego śmierci zapomnieli o  
nim, mogli na podstawie pom? 
nika stwierdził, że to właśnie 
jest on. W  ten sposób zabezpie 
czył się przed tym, aby ktoś in* 
ny, kto jest do niego podobny, 
niê  wszedł w posiadanie jego 
majątku.

ŹĄDUMY KOLONII! !

PORADŹ S I E |
NELSONA i

gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyf* 
ścia z ' ciężkiej sytuacji żydowef. Poa> 
radź się człowieka, który połączył vr 
sobie cudowny dar jasnowidzenia s  
niezwykłą znajomością życia i ludzi, 
może i chce dopomóc również i Te* 
bie.

Korzystaj z jego fenomenalny di 
zdolności wyczuwania losów hsdz* 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cń| 
zaprowadzi do celu.

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za
raz napisz o wszystkim co G ę  drę
czy do ROLFA NELSONA W AR
SZAW A, ZIELNA 4, m 6, a otrzyj 
masz odpowiedź na 4 pytania najbar* 
dziej G ę  interesujące. Dołącz do li
stu datę urodzenia, adres, pisma osób 
zainteresowanych oraz 3.50 w znacz* 
kach. Odpowiedź do 7 dni.

Kupon ulgowy na prywatny seans 
u Rolfa Nelsona, ul. Z elna 4 m. 6, 
godz 3 — 7 pp. Okaziciel zamiast 

zl. 10 płaci tylko 5 zŁ



Zakończenia wojny w Hiszpanii
domagają sią francuskie czynniki polityczne

PARYŻ. Według posiada
nych tu informacji, zasadnicze 
rozmowy w sprawie hiszpań* 
skiej miały ijuż zostać podjęte 
pomiędzy Paryżem a Rzymem.

W  Paryżu przypuszczają, że 
podstawą porozumienia miałoby 
być wycofanie wszystkich ab* 
cych kombatantów z Hiszpanii 
z tym, że strony walczące pozo* 
stawioneby były same naprze* 
ciw siebie. Jednocześnie zamk*

niętoby wszelki dowóz do Hi* 
szpanii broni i amunicji.

Charakterystyczne dla tutejp 
szych poglądów w sprawie Hi* 
szpanu są podłnoszące się liczne 
głosy o konieczności zlikwido
wania tej wojny domowej. Pier* 
re Dominique na łamach dzień* 
nika „La Republique” w ar ty* 
kule p. t. „A  teraz uregulujemy 
sprawę hiszpańską” pisze:

„Klęska polityki rosyjskiej w

Europie Środkowej oraz porożu 
mienie Francji i Anglii z Wło* 
chami i Niemcami może jedynie 
ułatwić załatwienie sprawy” .

Autor artykułu domaga się, 
aby rokowania na ten temat by 
ly jak najprędzej podjęte, bo* 
wiem naprawdę nikt nie jest za* 
interesowany w tym, by wojna 
domowa w Hiszpanii trwała w 
dalszym ciągu.

Słowacy radża nad sytuacja
Przesilenie rzą d o w e  g ro zi P radze

PRAGA. W  dniu wczoraj* 
szym od rana w Żylinie toczy* 
ły się obrady agrariuszy sło* 
wadkich z hlinkowcami.

Charakterystycznym szcze* 
gółem tych obrad jest podkre* 
ślany jednogłośnie przez hlin* 
kowców fakt, że decydując się 
ni pertraktacje z agrariuszami 
słowackimi, a więc ze stronnic*

ciwko współpracy z b. premie* I Słowak w stronnictwie narodu
rem Hodżą.

Podczas dzisiejszych obrad 
w Żylinie zapadnie pcawdopo* 
dobnie decyzja utwórz :»va ko* 
alicji słowackiej, do której we* 
szliby posłowie słowaccy na* 
stępujących ugrupowań: hlin*
kowcy, słowaccy agrariusze. na 
rodniary ^Słowackie Stronmc*

twem, którego wiceprezesem two Narodowe), żiwnosnicy 
jest b. premier Hodża, kat -go*' (stronnictwo drobnego handlu 
rycznie wypowiadają się prze*'i rzemiosła), oraz jedyny poseł

Wioski następca tronu
zaproszony na uroczystofti do Paryża

PARYŻ. Równolegle z ini* 
cjatywą rządu francuskiego, 
zmierzającą nie tylko do odprę* 
zenia ale i do nawiązania bliż* 
szych i serdecznych stosunków

Goniec -  złodziejem
Kierowniczka agencji poczto 

*rej w Okuniewie, Maria Ko* 
perowicz, zameldowała policji, 
xe goniec pocztowy, Edward 
Sowiński sfałszował podpis li* 
stonosza na kwitach i przywła* 
czczy! sobie kilkadziesiąt zło* 
tych.

Sowińskiego osadzono w a* 
reszcie.

Zaginiecie chorej
2S*1etaia Natalia Materzyńska (Za* 

srsAyJ, chora umysłowo, wyszła z 
I o r i  przed 3 tygodniami i dotych- 
csat nla wróciła.

Policja szuka zaginionej.

Samobójstwo służącej
W  dniu wczorajszym na stacji ko* 

lejowej Warszawa — Gdańska, napi* 
la |lę kwasu solnego 2Jsletnia Hen* 
tJci Stanisława Łangosz, (Sieraków* 

Octego 2% pracownica domowa.
Wezwany lekarz Pogotowia prze

wiózł denatkę w stanie beznadziei* 
mfm do szpitala Sw. Rocha, gdzie 
mtfmo energicznych zabiegów lekarzy 
d t  odzyskawszy przytomności zmar* 
ku

Przyczyna rozpaczliwego kroku 
mUwiadonuL

z Rzymem, miasto Paryż zwró* 
ciło się do następcy tronu wło* 
skiego ks. Piemontu i jego mał* 
żonki z zaproszeniem do przy
bycia do Paryża w din. 12 paź* 
dziemika na uroczystość odsło* 
nięcia pomnika króla Alberta 
belgijskiego, którego córiką (jest, 
księżna Piemontu.

Zaproszenie to rada miejska 
m. Paryża wystosowała w po* 
rozumieniu z francuskim mini* 
sterstwem Spraw Zagranicz* 
nych.

Prezes rady miejskiej wyraża 
nadzieję, że zaproszenie to bę* 
dzie przyjęte i że Paryż będzie 
mógł gościć w swoich murach 
następcę tronu Włoch.

W  związku z tym w kołach 
politycznych spodziewają się, 
że sprawa nie tylko nominacji, 
ale i wyjazdu nowego aimbasa* 
dora do Rzymu może nastąpić 
jeszcze w ciągu bieżącego tygod | 
nia.

wych socjalistów.
Koalicja ta ma zająć stanowi 

sko nie uznające obecnego rzą* 
du, co może pociągnąć za sobą 
nowy kryzys gabinetowy. Prze 
silenie takie uważać należy za 
tym prawdopodobniejsze, że 
obecny rząd nie ma ^trwałych 
podstaw ze względu na jego 
skład, odbiegający od schema 
tu nakreślonego przez autono* 
mi stów słowackich.

Należy stwierdzić z całym 
naciskiem i powagą, iż autono* 
miści słowaccy w ciągu paru 
ostatnich dni urośli ao rob ie< 
zyczka u wagi w losach Re* 
publiki Czecho * Słowackiej.

u r4 u d U m

Ł <dom u

x Jci&eJcŁura

» A L J O T
I J .H O H O JD Y S H A iS -ka

UlHRSZniUR, SENRTORSHR 3 ?
CdzleMillON j»dł2 razy

Głośne szm ery
zdradziły włamywacza

Dozorca domu ur. 5 przy 
ulicy Orlej w Warszawie, usły 
szał jakieś podejrzane szmery 
dochodzące z piwnicy.

Przezorny dozorca zamknął 
natychmiast bramę i udał się

Pożar w  fabryce
Straż ugasiła płomienie

Wczoraj około godz. 8.30 
wybuchł pożar w fabryce „Lii* 
pop, Rau i Loewenstein * S A. 
przy ul. Bema nr. 65 na W oli 
w warszawie.

W  budynku smołowni zapa* 
VU się smoła w kotle wskuitek 
wrzucenia gorącego żelaza. Na* 
tychmiast powiadomiono straż 
opniową. Na miejsce przybył 
niezwłocznie IV*ty oddział

komendanta Geysztara ogień 
ugasili, nie dopuszczając do roz 
szerzeniu się ognia.

1p piwnicy, gdzie schwytał ja* 
iegoś osobnika, pracowicie 
odkopującego się pod jeden 

~e składów. Na miejscu leeża* 
■y przygotowane narzędzia 
„pracy” , łomy, świdry, wytry* 
chy i worki do pakowania spo* 
:!ziewanych łupów.
Włamywacza przeprowadzono 

do komisariatu, gazie ustało* 
no, że jest to Icek Grynberg 
(Dzikami), wielokrotnie karany 
złodziej. Osadzono ,go w więzie 
niu.

Rozebrał się
bo nie chciał K f  do komisariatu

Na ulicy Piekarskiej w War* | Gdy nadszedł policjant, któ
szawie awanturował się i napa 
stował przechodniów znany w

por
Strażacy pod dowództwem J tej dzielnicy pijak, Henryk Bo 
w- Jasińskiego w  obecności' rucki, (Brzozowa 18).

Zginął motocyklista
w ansie zderzenia z  wozem

Pray zbiegu Al. Róż i Al. U* Wskutek silnego uderzenia 
jatdowskiei w Warszawie, Mie głową o wóz, motocyklista do* 
czysław Uiasiewicz, (Czernią* znał poważnych obrażeń, 
kowska 196) kierowca monte^’ Rannego, w stanie ciężkim, 
jadąc motocyklem, najechał n ■ | po opatrunku przez Pogotowie 
wóz do przewożenia mebli p. I przewieziono do szpitala Dz. 
i, „George Zobel”, Langfuhr. Jezus, gdzie wkrótce zmarł.

ry zamierzał przeprowadzić Bo 
rudkiego do komisariatu, wów 
czas awanturnik zdjął marynaf* 
kę i położył się na jezdni. W  
kilka minut utworzyło sję zbić 
gowisko.

Ponieważ zgromadzeni plac* 
szkadzali .policjantowi w czyn* 
nościach, nie pozwalając prze* 
prowadzić awanturnika do ko* 
misariatu, na pomoc przybyło 
jeszcze dwóch posterunko* 
wych.

Wówczas dopiero Boruckie* ( 
go przeprowadzono do aresztu' 
2*go komisariatu.

Dziwna „umewa kobieca1
Przed 10 laty panie: miss Do* każdym razem inm - n -̂h ku’11 

rothy Sutten i pani Doris Perry i pantofle.
straciły podczas nieszczęśliwego) Umowa ta trwa już od dsi* 
wypadku jedna lewą, a druga si iu kt ; dotychczas nie by»
prawą nogę. Od tego czasu obie 
noszą razem jedną parę pantofli.

37*letnia Dorothy Sutton u* 
legła wypadkowi podczas gimna 
stykowania się, a pani Parry 
straciła prawą nogę podczas wy 
padku samochodowego. Obie 
kdbiety były wielkimi zwolen* 
niczkami sportu i niewymownie 
cierpiały wskutek utraty nóg. 
Pomimo że posiadiąją protezy, 
wolą chodzić o kulach.

Jatko młode dziewczęta były 
wychowywane w Walton pod 
Londynem, gdzie uczęszczały 
do jednej szkoły. Od tego czasu 
serdecznie się preyjafnią i po* 
mimo że mieszkają obecnie w 
różnych miejscowościach, prowa 
dzą z sobą stałą korespondencję. 
Ponieważ obie noszą ten sam 
numer pantofli postanowiły ku
pować dla obu tylko jedną pa* 
rę pantofli, i uzgodniły, ie za

między nimi żadnego zatargu o* 
tym tle. Pantofle zawsze od>P°' 
wiadają noszonym przez nie su* 
niom, których kolor uzgadnia# 
przed nabyciem obuwia.

Panna Sutton jest krawcof* 
i nie czuje się obecnie wcale ni*' 
szczęśliwą z powodu swego 
lectwa. Parni Perry jest matM 
dwóch chłopców z których ) e 
den liczy 8 lat, a drugi 10.°?*! 
sięcy. Wyszła ona za mąż W 
po wypadku. Z  początku ode** 
wała boleśnie stratę nogi, PjT 
nieważ jest, jak już wspornik 
śmy, wielką miłośniczką sp*>2 
tów i lubi bardzo tańczyć* * 
czasem jednak pogodziła sit * 
losem i obecnie znajduje szc# 
ście w życiu rodzinnym. Jedn** 
go tylko żałuje, że nie może 
dawać się z dzieckiem na SP*
cer.

Woły za narzeczonę!
Dziwne obyaaje w  Afryce środkowej

W  Ugandzie, państwie mu* 
rzyńskim Afryki środkowej, u* 
roczystość zaślubin jest zupeł* 
nie inna, niż u nas. Pomimo że 
u ludów dzikich stare tradycje 
są bardziej zakorzenione niż w 
krajach cywilizowanych, to „in 
teres małżeński”, który w Afry* 
ce środkowej polega ciągle na 
handlu wymiennym, radykalnie 
się zmienił i nosi charakter 
współczesny.

Jedno tylko się nie zmieniło, 
mianowicie miłość, która w ser 
cach młodzieży płonie tak żarli* 
wie jak przed wiekami. Rów* 
nież i zdobywanie narzeczonej 
nie uległo zmianie. Gdy jakie* 
muś młodzieńcowi przypadnie 
do gustu dziewczyna, udaje się 
do jej ojca, prosi o jej rękę i 
wzamian za nią musi mu coś o* 
fiarować.

Wiadomości sportow e

Ostateczne składy draży*
na meae z  Niemcami i Łotwa

Kapitan związkowy Polskiego Zw. 
Bokserskiego wyznaczył na między* 
państwowy mecz bokserski Polska — 
Niemcy, który się odbędzie w d». 
13 listopada we Wrocławiu, następu* 
jącą ósemkę. ^

Waga muszą — Rotholc.
Kogucia — Janowczyk.
Piórkowa — Czortek.
Lekka — Kowalski.
PóUrednia — Kolczyński.
Średnia — Pisarski.
Półciężka — Szymura.
Dętka — Piłat.
W  drużynie towarzyszyć o*«*łe 

prezes P- Z  B. łuż. Mirzyński, P- 
Bielewicz i trener Sstam.

Na mecz z reprezentacją Łotwy w 
Toruniu wyznaczony został ostatecz# 
nie następujący skład:

Waga musza <— Jasiński.
Kogucia — SobJcowiak.
Piórkowa — Koziołek.
Lekka — Woźniakiewicn
Półśrednia— Lelewski.
Średnia — Szułczyński .

Półciężka — Doroba.

szawie trener Sztam, w Poznani® pt 
ner Szydło a na Górnym SU*® gh 
pitan związkowy Okręgowego
Bokserskiego.  a**

Równocześnie wyznaczono 
nia treningowe dla wszystkich JJgf 
ściarzy, wyznaczonych do 
tacji, którzy nie uczestniczą *  
kach o drużynowe mistrzostwami 

Mianowicie: w da. 9 bm- w 
wie w ramach meczu CWS ~  jp> 
nia walczyć ma Piłat z Dorpbą^
23 bm. w Poznaniu na meczu 
—■ Ostrowia walczą Piłat * 
kiem i Janowczyk — Sobkowiai^ ę  

Tego samego dnia w Wars*2 
ramach meczu Czechowice 
nia Doroba ma się spotkać z n 
kiem. Dn. 31 bm. w ramach 
CWS — Makabi walczyć mają Z& 
Stecki -  Piłat i Doroba — Ł u k ^

Dwaj nasi bokserzy Kolczyński i 
Kowalski zaproszeni zostali na mię* 
dzypańsfcwowy turniej bokserski w 
Kopenhadze, który się odbędzie dn, 
21 bm. Zaproszenie to nie zostało
przyjęte, gdyż wymicnienj zawodnicy 
muszą uczestniczyć w drużynowych 
mistrzostwach Warszawy. Kowalski
zresztą jest na razie kontuzjowany i 
nie może walczyć-
NIEMKA TDNGHANNS USTA.

NOWELA REKORD ŚW IATA W  
SKOKU W  DAL.

W  Hamburgu odbyły się zawody 
lekoatletyczne, »a których Niemka 
Jungh&nns ustanowiła nowy rekord 
‘ wiata w skoku w dał osiągając świet 
ny wynik 0,d7 mtr. Dotychczasowy 
rekord świata należy do słynnej Ja
ponki Hitomi i wynosi 5,98. Rekord 
japonki został dwukrotnie pobity 
przez Stanisławę Walasiewiczównę. 
która osiągnęła kolejno 6,025 i 6,05.

Kolczyński I Kowalski
zaprosieei do Kopenhagi

Polka była pierwszą kobietą Uf 
cie, która przekroczyła w *c| 
rencji granicę 6 mtr. Rekordy 
slewiczówny nie zostały jedIli£ 
tychczaa zatwierdzone, tak, * 
cjalnie rekord wciąż należy ® 
łej przed wielu laty Japonki n

MECZ BOKoERSKI POLSK* 
HOLANDIA- 

Międzypaństwowy mec*
Polska — Holandia 1??
nie definitywnie dn. 15 słYc? f  -je &
r  w Polsce. Miejsce spotkań*2 
stało jeszcze ustalone. - - a  <  
MECZ TENISOWY 
WĘGRY DOJDZIE DO ^  ° 

Mecz tenisowy Pohka 
puchar królowej Marii $**£
skiej dojdzie jeanak do shut ^pi*^
ma się odbyć definitywni*
14, 15 i 16 października w w

Dawniej ojciec 
zadawalał się parą wołów. Obj® 
nie jednak przyszły teść *4®* 
innej ceny, mianowicie dosko®J 
le funkcjonującego lampowrtr 
aparatu radiowego, który ^  
mu umilić dłużący się czas.^.

W  Ugandzie aparat radip^J 
kosztuję znacznie więcej niżJJ 
ra wołów. Czy więc kobjj^ 
wzrosły tam tak w cenie? N**j 
tylko ich ojcowie stali się ^  
'-'-ici wvnnagaiący.

A  złośliwi żartownisie 
dzą, ie na tej zamianie 
ny wychodzi bardzo ile FjJ, 
de wszystkim musi płacić 
iti a swą wybrarkę, a 
teść w każdej chwili może Pr 
kę wyłączyć i aparat u m ila j 
a nowożeńcowi nie tak lijJJ 
uda się zmusić do milczenia 
ją połowicę.

wie.



!? to wiosn* Pewnego dnia Wanda Bkr-
i^ito ?budziwszY Się z rana stwierdziła x przerażeniem, ze 
ĥiJS2*a* Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po- 

£  Wania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak
wodzie.

H, i Y  *Y® czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato* 
khd» Siwka’ któfy od czasu j*j zamążpójścia unikał 
W S p 0 w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy j «  

p ’ *  sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 
hale ^ewneg° d*ńa w prasie pojawiła się wiadomość, ie w 
Hęg0 wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki niezna- 
^  Mężczyzny. Wanda udała się d 0 prosektorium i stwier# 

to zwłoki JeJ m?ża- w  dro dze powrotnej z pro# 
** 2S5. Zfodziło się w jej umyśle podejrzenie, ie Jan 

u ó,c* Józefa* To{cz SdY Podczas przesłuchania zapy# 
»i if2y ś nie odSrazal si? mężowi z jej powodu i 

P  °  ni* zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
2.Wagi tym pytaniem.

“  wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który
*  JSJ y W do muru- zmusił do podania nazwiska i adre*

^iwka sprowadzono do urzędu Śledczego. Podczas 
^ ł c / r  ia sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 

U J?Ze?a Biernackiego i kazał go aresztowić. 
v». Biernacki nie został jednak zabity. Zakochał się w 

jtdjk 1 Niemce Marcie Schultz i uciekł z nią do Kalisza.
Prowadził szczęśliwy i spokojny żywot ai do dnia. w 

^  (foL,Sierdził ie Marta go zdra dza. Między kochanka- 
wówczas do awantury, w wyniku której Marta 

U , go-
•V

^ » y  i o^tąwicmy do k osz«. gdzie miano go totstno

w j j t f  zamierzał wrócić do Warszawy, ale tymczasem 
N oT *- * ° i na łt Ni;mcy wkroczyli do Kalisza, urządzając 
:*SlO 1 dziesiątkując bezbronną ludność. Józef został ®- 

| i odstawiony do koszar, gdzie miano go rozsti 
^  jednak stamtąd uciec i ukrył się w lesie.

U/**** natknął się Józef na dwóch żołnierzy nlemiec- 
t:0rzy go ujęli i zaprowadzili do komendantury, oekar- 
,  zgwałcenie młodej dziewczyny, którą w rzeczywi* 
•ami zniewolili i zadręczyli na śmierć.

Józef milczą! przez cKw3ę, Jak gdyby cTiciaJ ze* 
brać siły do wypowiedzenia tego, co miało połe©sxvć0 
lub pogorszyć jego sytuację..*.

Była to gra na całego—
— Dziewczynę zniewolili i zadrę czy fi c? dwaj...— 

z trodem wyymówił te słowa, wskazując na obu żoł* 
tticoy.

— Co #o * o? — obrzucił Józefa podoficer takim 
spojrzeniem, jak gdyby zamierzał opuścić na niego 
swoje .pięści. — Śmiesz plamić mundur niemieckiego 
żołnierza!? Świnio, jak śmiesz mówić w ten sposób? 
Za te słowa powinno się ciebie rozstrzelać jak psa!

— A  to ci łotr, ~  wtrącili obaj żołnierze — są* 
Ad, ie ma do czynienia z Rosjanami?—

— Tu są Niemcy, rozumiesz? Tu d  nie pomo
że żaden wykręt, — odezwał się żołnierz* który za* 
pisał personalia Józefa.

sw^?doficer
^  mały? ..... .____ ___

że aż zadrżały ściany chaty:

zmierzył Józefa od stóp do głowy 
małymi oczkami, podkręcił wąsa i tak za-

,  prosto, do stu diabłówl 
K którego oszczerstwo to wprost przytłoczy# 

p osłow a ł się jak struna.
*polę0h?°^.cer ieszcze raz uważnie mu się przyjrzał i 

{^e, jak gdyby przed chwilą nie z jego ust w y* 
dziki okrzyk, zapytał:

^  Czy przyznaje się pan do tej zbrodni?—
*^vj niczym nie mam pojęcia.- — odparł Józef. 

4dą} . pierwszej chwili chciał opowiedzieć, co wi* 
Ż?1*2, myśk Czy mu bowiem

“  f Czy nie pogorszy tym tylko swej sytuacji?
H Pod £  świadkowie—spokojnie pokręcał wą#

Ą  zgwałcił pan tę dziewczynę 
hę i? na śmierć?... Hans zapisz to... Jak pan

Vwa? — zwrócił się podoficer do Józefa.
niczym nie mam pojęcia.- — nie odpowie*

^  Pytanie podoficera Józef.
,pan si« nazywa? Proszę odpowiadać na 

Pytania!
Józef Brudziński — postanowił Józef nie po* 

^ adałWĈ ° Prawckiwcę° nazwiska, albowiem nie 
Przy sobie dokumentów i nikt nie mógł 
czy kłamie.

^  M *̂ a pan *at̂
^  P°ięd  ̂ panie» i«sł«n niewinny, o niczym nie

^^iec^6 *** pan *at? grzmotnął pięścią w stół
P^dzieścia osiem, 

j* nazywa się pański ojciec? Malika?
""A fałszywe imiona,

w jv>:eraz opowiedz pan jak to było...
^ ^  ni® mogę w tej sprawie powiedzieć... Pa# 

^  .T"" Wskazał na żołnierzy — mylą się—
^  r C niC ^kcesz się przyznać ptzeklęty 

\r ys ŷ gniewnie oczy podoficera.*
7 lf  ^ em o niczym...

^  UC w kajdany!
 ̂ zadręczył tę nieszczęsną dziewczy#

i

Sftki w szv rzfkł nagle Józef,
śjj e kowi °  111(11 iu4 teraz zoboijętniało. Zdawał

Por>vip sprawS» iaka go czeka kara. Może, je- 
,v lózęf awdę;  zdoła si? ocalić...

2auważył, że żołnierze, którzy go przypro# 
^Porozumieli się wzrokiem.

C° to ma znaczyć? — szeroko roz* 
'cera.

— głos Józefa brzmiał, jeszcze

^ y "sif  -  -  »  nu
ci \ v ? C,Z V  P o d o f i c e r a .  '̂ 1, „Widria-en,
Kl, ^ " ^ P e w n ie .Wiwi Msi.*vv wyrainie. nie iakai sie oślel — niecier« 

¥ iN*iemsec-

Zakutego w kajdany Józefa dwaj zotnierze za* 
prowadzili do miasteczka leżącego na terytorium nie* 
mteckim /

• — Przysięgam na Boga, że ci dwa}.- — obsta* 
wał przy swoim Józef.

— Stul pysk! — ryknął tak donośnie podoficer, 
iż Józefowi się zdawało, że pękły mu bębenki w 
uszach.

— Jestem niewinny! Ci dwaj są zabójcami dziew# 
czyny — zawołał Józef głosem pełnym rozpaczy.

—Wyprowadzić go! Odprowadzić do okręgo# 
wej komendy 1 — padł rozkaz.

Zakutego w kajdany Józefa dwaj żołnierze za# 
prowadzili do miasteczka leżącego na terytorium nie#

C Z Y T A J C I E

Ż Y C I E  
KOBIECE

młeckim. Jeszcze tego samego dnia przesłuchał gp 
wysmukły elegancki porucznik z monoklem w oku. i

Wszystkie argumenty Józefa porucznik zbywał! 
jednym i tym samym pytaniem, które \vypowia<Ja| 
spokojnym, obojętnym niemal tonem:

— Czy przyznaje się pan, czy nie?
Nie pomogły Józefowi błagania, ani przysięgli 

Oficer prawie że go nie słuchał, tylko w kółko po* 
wtaczał swoje pytanie. I

W  końcu Niemiec miał dość tego i kazał Tózefe? 
wyprowadzić. Znów zakuto go w kajdany i w sadzo* 
no do wagonu dla aresztantów, a po trzech godzi* 
nach wprowadzono go w mury poznańskiego wię* 
zienia. i

Za Józefem zamknęły się ciężkie żelazne drzwi 
i nagle znalazł się sam w małej, ciemnej celce. i

Wszystko to wyglądało jak koszmarny sen. Tćk1 
zefowi zdawało się, że zaraz obudzi się, znajdzie sięj 
w miękkim łóżku i ujrzy Wandę. ,j

O zmierzchu wniesiono mu jedzenie j znów za* 
mfcnęły się ciężkie drzwi.

Nazajutrz z rana otworzyły się drzwi celi i nad 
progu ukazał się strażnik z nowym więźniem. Za*] 
raz do celi weszła ciężkim, zmęczonym krokiem skur*( 
czona ze strachu postać.

Gdy zamknęły się drzwi, przybyły przez chwilę* 
mrużył oczy, chcąc przyzwyczaić się do panującego tu 
taj półmroku. Nastęnnie zaczął rozglądać się zga szo4 
nym wzrokiem po celi. \

— Józef!? To ty?... Czy się nie mylę?... — za*' 
wołał nagle ze zdumienia przybyły.

Józef drgnął usłyszawszy swoje imię. Nic jednak! 
nie odpowiedział, tylko uważnie przyglądał się 
waizyszowi niedoli.

Przez chwilę obaj przyglądali się sobie szerokol 
rozwartymi oczyma, z których wyzierał strach, zckmi 
mienie jednocześnie.

— Józef? Żyjesz? Jezu Maria, czv to sen!?.- —̂  
zawołał więzień.

— Jerzy? — drżał głos Józefa.
—Tak... ja... żyjesz?...

— Tak... /jak widzisz... Ale w jaki sposób dosfca# 
łeś się się tutaj?

— Jezusie kochany, żyjesz?... — nie mógł opa*, 
nować zdumienia przybyły. — Miesza mi się w gło*! 
wie— Czy to możliwe?... |

— Tak, Jerzy, to możliwe... ]ózef Biernacki) 
żyje...

— To przecież czary... Nic nie rozumiem... By^ 
fem przecież na twoim pogrzebie... |

— Wszvscy uważają mnie za zmarłego? — smu#i 
tno potrząsał głową Józef.

— Józiu, to jest... jest... coś niezwykłego...
— W  życiu zdarza się wiele niezwykłych rzeczy..* 

Ale powiedz mi, skąd bierzesz się w poznańskim  ̂
więzieniu?...

Jerzy Leśniewski przed laty pracował wraz * 
zefem w wielkim składzie żelaza na Placu Teatral* 
nym. Szczęście do niego jednak się uśmiechało. Wy* 
grał na loterii większą sumę pieniędzy i usamodziel
nił się. Pomimo że Leśniewski był już bogaczem, w 
dalszym ciągu przyjaźnił się z Tózefem; od czasu do 
czasu przychodził do niego na partię szachów, razem 
szli do teatru, lub na odczyt...

Ujrzawszy obecnie w celi więziennej Tózefa, 
Jerzy Leśniewski został całkowicie wytrącony z rów* 
nawagi. Przed kilkoma miesiącami był na pogrzebie 
Józefa, stał przy grobie, do którego wkładano jego 
zwłoki i nagle ujirzal przed sobą żywego Tózefa.

— Opowiedz mi przede wszystkim Tóziu, w ja* 
ki sposób „zmartwychwstałeś” ? — zapytał Leśniew* 
ski.

■— Właściwie... to ja nie żyję... należy uważać 
mnie za zmarłego — westchnął Józef. — Moi bliscy 
są przekonani, że nie żyję... a teraz rzucono na mnie 
straszliwe oszczerstwo— Mam ci opowiedzieć w jaki 
sposób „zmartwychwstałem” ?... O, to zbyt długa hi* 
storia- Powiedz mi leniej Jerzy, w jaki sposób do* | 
stałeś się do więzienia?...

7«xy zaczął swą opowieść: -?*
fDalszv dfajer ?*•*—■*
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Teatr Ziem Centralno - Wschodnich
Reduta pracą swoją zapisa

ła się pięknerr^ zgłoskami w 
dziejach teatru polskiego. Ona  
to stworzyła pierwszy teatr o* 
bjazdowy i pierwszą pracę tę 
prowadziła przez lat 14

1 oto nagle rozeszła się wieść 
Reduta skasowała swe stałe 
objazdy, a nawet jedno z pism 
warszawskich wydrukowało  
wzmiankę pod tytułem „R ad y
kalne decyzje Osterwy” .

Na szczęście wzmianka ta 
ani też „wieść” nie jest praw
dą poprostu „z igły zrobiono
w i d ł y ” .

Reduta narazie zmieniła sy
stem pracy objazdowej. Kie
rownik jej Juliusz Osterwa po 
głębokim namyśle i studiach 
nad przeorganizowaniem swe

go teatru wstrzymał narazie 
objazdy zajmując się reorgani
zacją tego odcinka.

Reduta zamierza wyruszyć 
w objazd na tereny całej Rzecz

pospolitej z wielkim repertua
rem.

Lecz na pracę przygotowaw
czą, zakrojoną na tak wielką 
skalę potrzeba dużo czasu.

Kobiety stalą do wyborów

Kina kieleckie;
Czwartak Geniusz sceny 

Pałace: Druga młodość

W F . i P W  Kalif Bagdad  

Casino: Postrach Mongolii

K u p o n  u lg o w y  „ K .  E x p re s s u  C o d z .“

o k a z ic ie lo w i  ka«a  w y d a  bilet 
u lg o w y  w cen ie  75 gr. na w s z y 

stkie m ie jsca  W „ C Z W A R T A K U " .

W Kielcach powstał ko
mitet w yborczy  kobiet. Pre 
zesem komitetu jest p. Wan 
da Dojan-Surówkowa, w ice
prezesami panie: b. sena-
torka Grunertówna Kazimie 
ra i Urszula Pignanowa. W 
skład zarządu w chodzą pa
nie: Alina Ungehaerowa, Z o  
fia Stano, Zofia Cedzyńska, 
Róża Kaznowska i Maria 
Krajewska.

Siadziba komitetu mieści! Komitet ma zamiar 
się przy ul. Kapitulnej 4 .(stąpić do w yborów  z

sną listą.

w y-
wła-

Zawisł na szubienicy
krw aw y zbir spod Jędrzejowa

Onegdaj na podwórzu wię j konano egzekucji na Ta- 
ziennym ną św. Krzyżu do-|deuszu Kosińskim, skazanym

karę śmierci za dokona-

Ciekawy odczyt
Dziś w piątek, w salo-Jczej p. Tom asz Kozłowski 

nach klubu Urzędników o j wygłosi odczyt ną temat 
godz. 18 prezes Izby Rolni J Czechosłowacji.

B A R

i R E S T A U R A C JA
E O S C Y f t S
u » ł « « a e i B  w e .

tfleltl, Siehkifcwkża 21 tei. 12-19
Zaprasza dziś na specjalne

d a n l s  b a r o w e

Szczupak fasz. z klusk. 60 gr. *
Grzyby w śmietanie 50 gr.§
Ozór w o ł .  sos chrzan. 50 g r .  |
Zraz wieprz. bity 50 gr. j
Kiełbasa z kapustą 40 gr. |
Bigos staropolski 30 g r .

Ceny niezm ienione od 1935 r.

*  s
J  O d b i o r n ik !  s ie c io w e  I g r z e j -  J
♦  n ih i e le k tr y c z n e , i e l a z k a ,  J  

I m b r y k i , k u c h e n k i, g r z a ł k i  £  
d o  r u r e k , p o d u s z k i  i In n e  S

iiiiiiiUiiiiiimiHiiiiiiiiiiimiiiiuiinmiiiiiiiiiiiNiiiiH*R g
l Trudno żyć kulturalnie bez s 
I  R A D I O O D B I O R N I K A  =

j T E L E F U f t S K E N J
| Najnowsze modele tych 5 
| a p a ra tó w  do nabycia 1

Sygnatura Km. 2852/38.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

Ina
nie bestialskiego napadu na 
rodzinę Szm ułewiczów  w 
w Brzegach pod Jędrzejo
wem.

Kosiński zawisł na szubie 
nicy o godz. 7 rano. Egze
kucji dokonał kat, przybyły 
z Wa r szawy.

Stracenie Kosińskiego od 
było się w obecności vice 
prok. Szydłowskiego i ase
sora sądowego Sm ogowicza, 
oraz lekarza dr. Krajewskie
go-

1 oto powstaje luka. Ziem'® 
województw centralnych j^k 
warszawskie, łódzkie, kielecki® 
i województw wschodnich jak
nowogródzkie częściowo biało' 
stockie pozbawione byłyby sta
łego teatru któryby dojeżdż^  
do nich systematycznie jak ta 
dotychczas czyniła Reduta.

W ted y  po porozumieniu 
z W ydziałem  Sztuki Minister* 
stwa W yznań  Religijnych i O0 
świecenia Publicznego i po u‘ 
zgodnieniu z dyr. Juliuszem O0 
sterwą, utworzony został n®' 
wy Teatr O bjazdow y Zie*** 
Centralno-Wschodnich pod o*' 
zwą „Zespół Artystów” .

Teatr ten jako „Dziecię R®' 
duty” powstały z inicjatywy 
długoletnich pracowników tej' 
że w osobach: Marii Bąbplski®J 
W ła d ysła w a  Bernatowicza, Ju' 
liusza Lisowskiego, Stefana &  
rzechowskiego i Janiny Zieli**- 
skiej zalegalizowaaych prz®* 
władze ^państwowe jako T-®- 
rząd Featru, uruchomiony b f
dzie w pierwszych dniach paB" 
dziernika.

W  listopadzie „Z esp ó ł Arty' 
stów” wyrusza z arcydziełek* 
A d a m a  Mickiewicza p. t. „Dzi* 
dy” i najnowszą komedią  
Feketego p. t. „Jean” .

Dalsze plany teatru „Z e sp 0- 
łu Artystów” przewidują wyj 
stawienie jednej ze sztuk
spira, Jasnorzewskiej-Pawliko^ 
skiej, Morozowicz S z c z e p k o W *  

skiej oraz sztukę jednego * 
młodych autorów polskich.

Kcmoinik Sądu GrodzicUg©
11 w sklepie Elektrowni Sjw  Kielcach, rew. 1, Zdzisław

• ... , Bieńkp\v?ki ar;^
I  Kielce, Ol. siennewttza w .  i r w ulica Lipowa \9.
BBB*aaBaia#MiiniiRiiuii!fflBBi!iiiBSBiaseJna podstawie art 602 k.P.c. po

d a j e  cio p u b l i c z n e j  w i d d o m o & t i ,

-tK u p o n  „K. E r p r e s s u  C o d z ie n n e g o "

u p o w a ż n ia  d o  otrzymania w k a 
l ie  Lina *PalaCft“ w K ie l c a c h  
biletu w c.enie 75 gr. na w s z y 

stkie m ie jsca

I1

N umer akt Km. 59 Ó/M.

do n a b y c i a  na do
godnych w a r u n k a c h

i w Radomskim T-wie i
[ ELEKTRYCZNYM.
S Spółka Akc. w Radomiu |

I  uiica Traugutta Nr 5 3 1

Rocznik 1936
E X P R E S S U  C O D ZIEN N EG O  5 g r.

K U f l N Y
Zgłoszenia: Kielce, ul. Sien
kiewicza Nr 32, Kielecki Ex- 

press Codzienny

Numer akt Km. 504/38.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego  

w Proszowicach Romuald Jod
ko, mający kancelarię w Pro
szowicach, ulica Piłsudskiego 
Nr 13, na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości że dnia 13 paźdzler 
nlka 1938 r. O godz. 11-ej w
Pieczonogach, gm. Pałecznica, 
odbędzie się 1-sza licytacja ru
chomości, należących do Pa
wła Zelechowskiego-Beguńskie  
go, składających się z kanapy 
dużej i trzech dużych foteli 
krytych czarną skórą, siedze
nia sprężynowe, oszacowano 
razem na 400 zł., biurka dębo
wego dużego oszacowanego na 
300 zł„ oszacowanych na łącz
ną sumę zł. 700.

Ruchomości można oglądać  
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 23 września 1938 r.

ż e ' dnia 10 października 1938
roku o godzinie 10-ej w Kiel
cach ul. W esoła  23, odbęd zie 
się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Stanisława T o 
mickiego, składających się z 
samochodu ciężarowego na po
dwójnych tylnych oponach fir
my „Bretisch Bedford” , oszaco 
wanych na łączną sumę 3000 zł J

Dnia 5 października 1938 r.

Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

sztzeme
o licytacji ro c fe n a ld

Dancing
7. a rząd Zjednoczonym 

Komornik Sądu- Grodzkiegoj J/qW> Opieki nad 7-wieT^
w Szczekocinach, Czesław M a - 1 .  o d d z ;a} w  K i e lc a c h * 1'  
chura, majacy kancelarię w . L-tóry
Szczekocinach, ul. S e n a t o r s k a j r z ą d z a  Raut-Danc.ng, kt 
13, n a  podstawie art  602 k.p.c. | odbędzie się w  sobotę W   ̂
p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o - » Q  p aździern ika  br. W  
ści, że d n ls  14 paźd ziern ik a  fclubu U rz ę d n ik ó w

ul. Kościuszki Nr 6.

KnpQ> „K. EinresłU Codzfętin€yelł
upoważnia do otrzymania ulg© 
w ego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „C asIn O 1' na wszystkie

miejsca z wyjątkiem lóż.

1938 r. o godz. 12, w Podlesiu 
3 maj. gm. Lelów na miejscu za 
bjęcia, odbędzie się 1-śza licy

tacja ruchomości, należących  
do Zbigniewa Lohmnna, skła
dających się z 60 metrów żyta 
w snopkach (w stercie), osza
cowanych na łączną sumę 800 
złotych.

Ruchomości można oglądać  
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 1 października 1938 r.

Tanio
skutecznie

Ogłaszajcie się w dziale
drobnych ogłoszeń K. E. C.

C zy  jeste ś ju ż  
C zło n kie m  L .  M.

P ró b n e  o g ło sze n ia
Jest 5 (pięć) DZIAŁEK DO 
SPRZEDANIA po 900 mttrów
kwadratowych, przy ul. Czar
nowskiej. W iadom ość: Kielce, 
ul. Czarnowska Nr 16 —  L. 
Choińska.

Punktualnie o godz. 9 J 
rozpocznie się koncert P*® 
nisty mgr. St. Krzyża*0 
skiego z Kielc.

Po koncercie o d b ęd z*e B 
zabawa taneczna.

si<D ochód przeznacza ^  
na rozbudow ę lecznicy 
zwierząt.

U n ie w a żn ia m zgubioną 
legitym ację  

wydaną przez Hutę Ludwików w ICi*l- 
cach na nazwisko Natalii Jaskólskiej 
Nr 760

Chłopcy
ni. Zgłoszenia w Adrninis 
Kielce, Sienkiewicza 32 l 
dwórzu Hotelu Polskieg°ł

Z ł ó ż  ofiarą 
F. 0. N-na

. • trj-l^LU orn F in rpn u  Codziennego" łącznie z odnoszeniem do domu lub prze.yłką pocztową w eałym kraju 2 Z ł. 50 gr . je
Prenumerata miesięczna w ‘  8tr. ^  58 g r . z .  tekstem s t ,  VIII 40 g r ., O gło .zem a orobne 10 gr. z .  słowo. O gło szen i, m a t r y m o n i a l n e  w d «

C en y o g  . ^   ̂ Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza, komunikatów bezpłatnych nie umieszcza aię. Za treść ogłoszeń redakcja me od p ow i. a.

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8.
Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkie^


